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Za redahoyą odpowiedzialny 

Witwenty Bulvwt&ki w Poznaniu.

âEkspedycya i Biuro redakcyi przy 
Podgórnej ulicy Nr. 8.

Dziennik Poznański
’»ychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnych.
Rękopisma

ńideyłane Redakcyi nie zwracają sio i niszczone 
b§dą.

Listy
io Bńdakcyi, Administracji i Ekspedycji winny 

być frankowane.

f wynosi w Poznaniu 7 murek 50 fsn., i* P • 
niemieckimi» i w Austryi 8 marek i i X.,.» 
gii, Włoszech, Szwajcaryi, Serbii, IX-..

Francji, Anglii i Szwecy; 12 a •

Przedpłata i ogłc .zeola 
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjm 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do 
pocztowego niemiecko-austryackiego nałe* • -'-V'h 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś ty k > na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżej) można także przesyłać ogłoszenia do Eksoi-«-

dycyi Dziennika Poznański.-.gó.
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. — 
Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusive

Uumacieniah

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W Paryżu Librairie du Luxembowy, Rue des Grands Augustins 3; pułkownik Raczkowski, Faubourg Poiseonnière 33. — OGŁOSZENIA dla „Dziennika Poznańskiego“ przyjmują: w Warszawie Rajchmann i Frendler, Ulioa Scratorska 1. 22. —• 
W Paryżu pan Adam, Rue (W Saints-l ères 81. — W Hamburgu, Frankfuroie n. M., Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazyiei Haasenstein A Vogler. — W Berlinie Rudolf blosse, Jerusalemerstrasse 48. — W Frankfurcie nad Menem JM. Dtube Comp.

W Wrocławiu Æ1. Daube <f- Romp., Haasmsteiu 4" Vogler i Rudolf Mosse. — W Pleszewie L. Zboralski.

Od Administracji
Wlennika Poznańskiego.

Awartalna przedpłata miejscowa (w Pozna­
niu) wynosi.........................................4.50 mr.

Kwartalna przedpłata miejscowa z odnosze­
niem ....................................................5.00 „

Kwartalna przedpłata zamiejscowa w obrę­
bie państw wchodzących w skład zwią­
zku pocztowego niemiecko - austrya- 
ckiego . . .....................................6.00 „

Kwartalna przedpłata po za tym obrębem 9.00 „
„ „ zamiejscowa w Niem­
czech, pod opaską wprost z Ekspedy-
cyi „Dziennika“....................................7.00 „
Przedpłata „Dziennika“ zamieszczona jest w cenniku

pocztowym: II Abtheilung r. 18. stn 268.

Administraeya „Dziennika Pozn.“

? 0 7. H À H, 27 grudnia.

Czy deputacya bułgarska, o którćj spotkaniu z księ­
ciem Aleksandrem pisaliśmy wczoraj, wyjechała do Lon­
dynu, czy Paryża — o tćm nie mamy dotychczas do­
kładnych wiadomości. To wszakże pewna, że nieszcze­
gólne czeka ją przyjęcie w tćj ostatnićj stolicy, jeżeli 
tam się uda. Trzej bułgarscy delegowani, pisze „Jour­
nal des Débats“, nie przybędą chwilowo do Paryża. Są­
dzili oni bez wątpienia, że doznają z naszćj strony ser­
decznego przyjęcia. Ale Francya ma chwilowo o czćm 
innćm do myślenia a nie o zatargach bułgarskich. Gdyby 
własnych nie miała kłopotów, jeszczeby się nie zapalała 
do sprawy, którćj rzecznikami są Stoiłow, Greków i Kal- 
czew. Gdyby delegowani podnieśli sprawę niepodległo­
ści bułgarskićj, wówczas minister Flourens odpowie­
działby im bez namysłu, że pierwszym obowiązkiem nie­
podległego narodu jest szacunek dla traktatów dyplomaty­
cznych, którym zawdzięcza swoją egzystencyą. Gdyby 
się byli znowu odwołali do berlińskiego traktatu, to da- 
noby im do zrozumienia, że Bułgarzy byli pierwsi, któ­
rzy go zerwali i ¡którzy go bezustannie nadwyrężają. 
Bez najmniejszego powodu — tak dalćj rozwodzi się 
„Journal des Débats — książę Aleksander i Bułgarzy 
działali otwarcie przeciwko woli Europy. Z własnćj ini- 
cyatywy nie uwzględnili interesów Francyi przez to, że 
mimo protestów z naszćj strony ustanowili nad granicą 
turecką linią celną, która nam wielce zaszkodziła. To 
też niechaj się nie dziwią, jeżeli dla Bułgaryi nie mamy 
wielkićj sympatyi. Jeżeli deputacya przyjedzie do Pa­
ryża, usłyszy tę samą radę, jaką odebrała w Berlinie, 
tj. ażeby Bułgarzy się poddali. Powinni bowiem wie­
dzieć, że Rosya nie myśli im ustąpić a że i Niemcy 
bronić nie będą ich sprawy.

Jakby się zdawało i misya w Londynie nie zbyt po­
wiedzie się deputacyi bułgarskićj, bo i tam, jak się prze­
konywamy, ochłodły nieco umysły dla sprawy bułgarskićj.

Zapisujemy dalćj, że w tych dniach nadeszła do 
Zofii nota turecka, w którćj bułgarscy wychodźcy pod­
noszą krzywdy, jakich doznawali od rządu bułgarskiego. 
Nota pomieniona jest prawdopodobnie wstępem do dal­
szych kroków dyplomatycznych, jakich chwyci się Porta 
w obec rejencyi a jakie zapowiadano już dawno. Jak pi- 
szą z Zofii do „Polit. Correspondenz“, bułgarski ajent 
w Carogrodzie Yulkowicz upoważniony został do odpo-
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Spytek wyjechawszy na szczyt góry, zsiadł z konia 
i udał się między zasieki, gdzie odssukał Prokopa, sie­
dzącego pospołu z żołnierzami.

— Witajcie nam rycerzu 1 — zawołał doń wódz 
Taborytów, rękę mu podając. — Jak widzę, Pan Bóg 
zupełnie was już podźwignął.

— Wielkie okazał nademną miłosierdzie — Spytek 
odpowiedział. — Jedną nogą byłem już doprawdy na 
tamtym świecie. Ale przy jego pomocy ozdrowiałem je­
szcze i teraz przyszedłem zobaczyć, co wy tu porabiacie

— Nudzimy się!
_ To źle. Możeby lepićj było, gdybyście kazali 

zagrać do tańca.
— Wszak wiecie, że nam już ani grać ani tańco­

wać nie wolno — odrzekł Prokop z uśmiechem. — Z 
początku było nam tu gorąco, teraz jednak powiedzia­
łem sobie, że szkoda moich braci, zwłaszcza że każdy 
z nich więcćj wart, niż stu Niemców. Będę więc cze­
kał, póki mi sam graf bramy nie otworzy.

— I myślicie, że to nastąpi ?
— Zdaje mi się, że niezadługo. Czy nie uważacie, 

że zamek trąci już trupem?. Spojrzyjcie tylko na te 
baszty, na te mury, jaka na nich cisza panuje. Niegdyś 
zuchwale nam się odgrażali, teraz milczą... Jeszcze nie­
dawno, gdym im kazał wrzucić jakie zdechłe bydle, na­
tychmiast mi je zwracali z lichwiarskim procentem, bo 
najczęścićj prócz mojego podarunku, przysyłali mi je­
szcze zdechłego konia lub barana, przeciwnie teraz co­
kolwiek im wrzucę, przyjmują z wdzięcznością.

wiedzi , że zażalenia emigrantów bułgarskich, wyłu- 
szczone w ich okólniku ¡przesłanym równocześnie z po- 
mienioną notą dotyczą spraw wewnętrznych Bułgaryi, do 
których Porta wedle traktatu berlińskiego nie ma prawa 
się mieszać.

Wspominaliśmy także wczoraj o rozpoczęciu w dniu 
22 bm. w Zofii procesu w głośnćj swego czasu sprawie 
junkrów. Odbieramy dzisiaj dalsze szczegóły. Drugie 
posiedzenie w tćj sprawie odbyło się w dniu 23 b. m. o 
godzinie 10 zrana i trwało aż do 10 wieczorem. Po 
oświadczeniu wszystkich oskarżonych, że czują się nie­
winnymi, przystąpiono do przesłuchania świadków, któ­
rych było około dwudziestu. Przewodniczący zawezwał 
ich, ażeby szczerą tylko mówili prawdę i nie przesadzali, 
ponieważ od ich zeznania zależy prawdopodobnie życie 
niektórych oskarżonych. — Sąd, tak brzmią wiadomości, 
postępuje sobie w całćj tćj sprawie jak najsumiennićj i 
najbezpareyalnićj, jakkolwiek jeden z oskarżonych kapitan 
Makedoński na niektóre pytania nie chciał wcale odpo­
wiadać. Publiczność, która przysłuchuje się rozprawom 
sądowym, składa się podobno głównie z przeciwników 
rządu, którzy niejednokrotnie podpowiadają obrońcom i 
oskarżonym. — Główny świadek w całćj tćj sprawie 
ilisniakow wypowiedział między innemi, że przed zamie­

rzonym wybuchem porucznik Wetzel konferował z jene­
rałem Kaulbarsem co do bezpieczeństwa sprzysiężo- 
nych.

Według wiadomości nadchodzących z Berlina do 
„Neue Presse“ węzeł obecnćj sytuacyi nie leży właściwie 
w wyborze kandydata na tren bułgarski, co do którego 
możnaby zawsze jeszcze dojść do porozumienia, lecz w 
wyszukaniu sposobu, którymby można pokonać znaną 
niechęć cara do rejencyi bułgarskiej. W tćj kwesty i mają 
istnieć sformułowane już wnioski, które jednakże opierają 
się głównie na przypuszczeniu pewnych ustępstw tak ze 
strony gabinetu petersburgskiego jak i rejencyi bułgarskiej.
Z jednej strony przypomina się Rosyi, że rozwiązanie 
sobrania w myśl jćj żądań, mogłoby przy nowych wybo­
rach narazić na szwank utrzymanie tyle pożądanego po- 
toju w Bułgaryi, z drugićj zaś strony sądzą, że zna- 
azłby się skuteczny środek zaradzenia w dobrowolnem 

ustępstwie rejencyi i w utworzeniu ministerstwa ad hec 
aż do chwili przybycia do kraju nowego księcia. Tym 
sposobem chcianoby zadowolić cara. W tćj kombinacyi 
zaś idzie przedewszystkiem o przychylenie się Anglii i o 
utrzymanie od nićj zapewnienia, że nie będzie podtrzy­
mywała rejencyi w przypisywanym tejże oporze.

Z innych spraw nie mamy nic ważniejszego do za­
pisania.

Rozwiązanie francuzkićj izby deputowanych i to w 
czasie dość bliskim jest przedmiotem rozpraw zarówno 
w paryzkićj prasie jak w kołach parlamentarnych. Po­
mimo wszelkich usiłowań nie zdołano w izbie tćj dopro­
wadzić do porozumienia i wspólnćj akcyi trzech grup 
republikańskich, utrzymanie się nowego gabinetu w tych 
warunkach staje się rzeczą problematyczną. Jeżeli więc 
nie ma być już do reszty zachwiana powaga rządu, na­
leży poświęcić izbę.

W dniu wczorajszym odbył się w Brukseli kongres 
robotników. Obradowano nad kwestyą strejków i posta­
nowiono między innemi w celu unikania mniejszych strej-' 
ków, że jeneralny komitet ma w przyszłości w pierwszćj 
instancyi nad tem się zastanawiać, czy urządzenie strej­
ków jest na czasie lub nie. Mają się dalćj zbierać fun­
dusze celem ekwipiwania osób, które wstąpią do gwar- 
dyi obywatelskićj.

— Czyżby im było już tak źle? — Spytek za­
pytał.

— Czy im bardzo źle, nie wiem, ale że muszą być 
głodni, tego się domyślam.

Melsztyński spojrzał na zamek, potem rzekł:
— Dobrzeście powiedzieli, Prokopie. On już do­

prawdy wygląda jak grobowiec.
— Ostatnia godzina musi każdemu wybić! Graf 

za długo nam urąbał, czas z nim więc skończyć. A wy, 
rycerzu, długo jeszcze z nami zostaniecie?

— Póki zamek nie upadnie. Gdybym wpierw od­
jechał, zdawałoby mi się, żem uciekł z placu boju. ... 
Żal mi tylko, że nie będę się bił.

— O to chyba u was nie trudno, waleczny ryce­
rzu ! Biliście się, gdyśmy tu ciągnęli, choć wtedy nikt 
z nas się Niemców nie spodziewał, kto wie zatem, czy 
lada dzień nie będziecie znów potrzebowali porwać się 
do miecza. Może graf z swymi knechtami zechce się 
przerżnąć, więc wtedy będziem mieli dobry taniec.

— Daj Boże jak najprędzćj !
Po tćj rozmowie Melsztyński poszedł obejrzeć za­

sieki i maszyny przeznaczone do szturmowania murów. 
Gdy to skończył, udał się tam, gdzie góra nagle się ury­
wając, tworzyła przepaść skalistą. Teraz znalazł się na­
przeciw łewćj baszty. Jćj front spoczywał jeszcze na 
ziemi, ale jeden bok i tył, wsparty na sztucznem pod­
murowaniu, zwieszał się już nad przepaścią. Spytek 
usiadł tu na kamieniu i wzrok ciekawy puścił na okół.

Surowe kontury zamku rysowały się poważnie na 
tle lasów szpilkowych, któremi dalsze góry były pokryte, 
poszarpane skały leżały w głębi, między niemi wiła się 
jasna nić strumyka, który z głazu na głaz skacząc, biegł 
tędy na dolinę. Z tćj strony zamek wyglądał opuszczony, 
jakby w nim wszyscy wymarli. Ani w gotyckich oknach 
baszty, ani na blankach murów nie było widać żywćj 
duszy. Z obozu Taborytów nie dolatywały tu także ża­
dne głosy. Cicho było i smutno ... Młody rycerz sie­
dział długą chwilę, i już chciał odejść, gdy w tem od­
chyliły się drzwi prowadzące z baszty na mury, i w nich 
ukazała się postać niewieścia. Serce silnićj mu ude­
rzyło ... Byłaż to ta sama, o którćj mu tyle razy mó­
wiono? Dziś nie miała białćj sukni, lecz czarną, i od 
nićj blade jćj oblicze odbijało jak marmur od hebanu. 
Złota przepaska oplatała jćj skronie, jasne włosy szeroką 
falą na ramiona spływając, do pół ją okrywały. Zatrzy­

Ś. p.

Kaźmirz Kantak.
Ze smutną niewymownie wiadomością przychodzi 

na.A się podzielić dzisiaj z naszymi czytelnikami. Od kil­
ku -dni już, jak donosiliśmy, zapadł poseł Kaźmirz 
K an t a k na ciężką chorobę, która od razu przybrała 
niebezpieczny charakter.

; Mimo to była wszelka nadzieja, że silna natura pa- 
cyeata w połączeniu z najtroskliwszą opieką lekarską, 
potrafi mu jeszcze życie ocalić.

Niestety zawiodła ta nadzieja a dzisiaj o godzinie 
szóstćj rano nastąpił zgon tyle zacnego i zasłużonego na 
różnych polach życia publicznego męża.

Rozpomnijmy sobie w obec niezastygłych jeszcze 
zwłok jego, przebieg tego szlachetnego, służbie narodowćj 
wśród ciężkich okoliczności oddanego żywota.

Urodził się Kaźmirz Kantak w Poznaniu, d. 22 marca 
r. *824. Pamiętamy go jako jednego z celujących uczniów 
gimnazyum św. Maryi Magdaleny w Poznaniu, pamięta­
my mianowicie jako gorliwego słuchacza słynnych swego 
czasu odczytów Karola Libelta, jako młodzieńca, odda­
nego z całym właściwym swemu wiekowi zapałem stu- 
dyom nad literaturą ojczystą. Bolesna, dokuczliwa cho­
roba była mu na drodze ¡naukowćj ciągłą przeszkodą, 
tern przykrzejszą, im większy jego był dlań wtedy zapał, 
i, , Późnićj przeniósł się Kantak do gimnazyum cheł­
mińskiego, zostającego wówczas pod kierownictwem za­
cnego dyrektora Łożyńskiego.

Tut ij to zaskoczyły go, jak tylu innych rówienni- 
ków wieku i naukowych zatrudnień, wypadki roku 1846.

| Uwięziony, osadzony najprzód w Grudziądzu, późnićj 
w Toruniu, został w r. 1847 stawiony przed ,,K a m -
mergericht“ berliński, oskarżony o zdradę stanu.

Uwolniony wyrokiem z dnia 2 grudnia 1847 r. po­
został w Berlinie, częścią dla zdrowia, częścią dla dal- 
szćj pracy naukowćj i doczekał się tutaj wypadków mar­
cowych r. 1848.

Z legionem akademickim polskim, utworzonym wów­
czas z wyraźnem przyzwoleniem władz pruskich, udał 
się w Poznańskie.

W spotkaniu pod Pogrzybowem (27 kwietnia 1848) 
dostał się do niewoli pruskićj.

Osadzony ostatecznie w twierdzy kistrzyńskićj, prze­
pędził tamże wraz z towarzyszami niedoli dwumiesięczną 
przeszło klauzurę.

Po powrocie z niewoli w rodzinne strony, zamie­
szkał Kantak przez niejaki czas w mieście Poznaniu, 
następnie osiadł na wsi.

Nie dla niego były jednakże trudy i mozoły go­
spodarstwa wiejskiego.

Obdarzony żywym temperamentem, lubiący towa­
rzystwo, lubujący się w różnych objawach publicznego 
życia, obdarzony z natury niepospolitym talentem wy­
mowy, którćj przychodziła w pomoc znakomita wprawa 
i dokładna znajomość niemieckiego języka, dążył ś. p. 
Kantak jak najsłusznićj do zajęcia należnego mu z wielu 
względów bardzo naturalnie stanowiska parlamentarnego.

Wybrany po raz pierwszy do sejmu pruskiego w r. 
1862, posłuje odtąd nieprzerwanie jako reprezentant 
okręgu wyborczego gnieźnieńsko - wągrowiecko - mogilni- 
ckiego aż do dnia zgonu.

mała się tuż przy baszcie i o mur się wsparłszy, spoj­
rzała w to miejsce, gdzie Spytek siedzia’. Choć zna­
czna dzieliła ich przestrzeń, uczuł jednak, że patrzy na 
niego . . . Lecz napróżno wzrok wysilał, by ją lepićj zo­
baczyć. Prócz bladego oblicza, włosów i błyszczącćj 
przepaski, nic więcćj nie widział... Zaciekawiony, jak 
może jeszcze nigdy, powstał szybko, a że żaden rycerz 
na widok damy nie czuł trwogi, więc i on śmiało pod 
basztę podstąpił. O tćm, że ktoś z nienacka mógłby 
teraz doń strzelić, ani pomyślał. A może powiedziało 
mu przeczucie, że żadna dama, choćby nawet z pomiędzy 
nieprzyjaciół, widząca zbliżającego się w zaufaniu ryce­
rza, nie pozwoliłaby swoim ludziom atakować go w spo­
sób podstępny. Gdy się zbliżył do ostatnićj skały, sto- 
jącćj opodal baszty, zatrzymał się, i podniósłszy przył­
bicę, którą miał dotąd spuszczoną, wlepił w nią ogniste 
spojrzenie. Ona przez mur głowę bardzićj przechyliła, 
aby nawzajem lepićj jemu się przypatrzeć.

Piękna była jak marzenie.
Twarz miała owalną, rysy drobne a regularne, cerę 

śnieżnćj białości, oczy ciemne, nad niemi brwi prawie 
czarne. Ale choć była młoda, żywy rumieniec nie roz­
jaśniał jej jagód/ani purpura ust jćj nie zdobiła. Blada 
była jak posąg/u usta miała zaciśnięte.

Spytek patrząc na nią, uczuł litość głęboką, gdyż 
wyglądała jak ten co milczy, choć srogie znosi katusze. 
W każdym razie nie był to duch bezcielesny, o którym 
Taboryci dziwa opowiadali, lecz istota z krwi i kości. 
Im dłużćj w nią się wpatrywał, tem więcćj podobieństwa 
znajdował do swojśj Beatryczy, i tylko ta jedna między 
niemi zachodziła różnica, że tamta była rumiana, weso­
ła, swobodna, jak róża gdy się do słońca roztwiera; ta 
smutna i blada jak lilia, gdy ją ręka świętokradzka zer­
wie przedwcześnie.

Przypatrywała mu się bardzo długo, a gdy naresz­
cie głowę podniosła i rycerzowi ostatnie rzuciła spojrze­
nie, wtedy mu się zdawało, że jćj twarzyczkę oblał lekki 
rumieniec. Byłaż to rzeczywistość, czy tylko złudzenie? 
Ponieważ nie mógł sobie na to zaraz odpowiedzieć, więc 
postanowił wrócić nazajutrz. Uczynił to o tćj samćj 
godzinie, a ledwie stanął na dawnem miejscu, wnet od 
baszty drzwi się odchyliły, i piękna dziewica wyszła 
wolnym krokiem. Znów długo na siebie spoglądali, a 
gdy się rozchodzili, Spytkowi znów się zdawało, że za­
rumieniła się tak samo jak wczoraj...

W roku 1867 był członkiem sejmu północno-nie- 
mieckiego i j e m u to dostało się wówczas zadanie od­
czytać protest reprezentacyi polskićj przeciw wcieleniu 
W. Księstwa Poznańskiego do rzeszy północno-niemie- 
ckićj.

Jakfwybitne stanowisko zajmował w składzie repre­
zentacyi naszćj sejmowćj, pozostaje bez wątpienia każdemu 
z nas w żywćj pamięci.

Ożywiały go najszczerszy patryotyzm, najzacniejsze 
dla sprawy publicznćj chęci, ów przyrodzony talent wy­
mowy, który w nieskończenie licznych razach podnosił 
się do wysokości dziwnie przekonywającej siły.

Specyalnością jego ulubioną podczas długiego zawo­
du parlamentarnego była dziedzina wychowania publi­
cznego.

W obrębie j ć j to nagromadził obfity mateęyał i po­
łożył główne zasługi.

Nie zbywa jednakże na niemnićj licznych wystą­
pieniach jego, na słowach natchnionych prawdziwem cie­
płem, nacechowanych siłą patryotycznćj energii przy in­
nych wielu sposobnościach.

Pamięć nasza dostarcza nam ich w o b f i t ć j 
mierze.

Wspomnijmy dwie tylko mowy: pierwszą, w 
marcu 1865 przeciw ministrowi Eulenburgowi z powodu 
skazania rannych uczestników powstania z roku 1863 na 
służbę w rotach aresztanckicb; drugą, również w 
marcu, ale roku 1886 w przedmiocie udziału Polaków w 
wypadkach roku 1848.

Trudno było dać prawdziwszą, patryotyczniejszą, 
więcćj wyczerpującą odprawę oskarżeniom, jakie naten­
czas z bardzo wysokich ust spotkały Polaków.

Kto od roku 1848 do dzisiejszćj chwili będzie się 
rozglądał w dziejach i pracach owego rzuconego na wi­
downią parlamentaryzmu niemieckiego polskiego zastępu, 
wskazanego walczyć obowiązkowo, bez nadziei bezpo­
średniego sukcesu w obronie tego, co w normalnie uor- 
ganizowanych społeczeństwach jest wyższem ponad wszel­
kie dyskusye i wątpliwości, będzie zmuszony działalności 
Kantaka poświęcić szerokie i pełne uznania miejsce.

Była to osobistość poniekąd oryginalna, lubiąca czy 
to w życiu towarzyskiem, czy parlamentarnem mieć swoją 
wolę i swoje zdanie, wchodzące niekiedy w sprzeczność 
z innemi podobnemi organizmami psychicznemu

Jakże jednak tego rodzaju nie błędy, ale właści­
wości ustępują miejsca w obec przymiotów, jakże 
brak będzie czy to w życiu towarzyskiem, czy na wido­
wni parlamentarnćj, czy w sejmowem Kole polskiem 
owego wiecznie i wszędzie obecnego Kantaka, gotowego 
zawsze wymownie i śmiało stawać na parlamentarnym 
wyłomie, bronić powierzonćj sprawy zwykle świetnie 
i pięknie, zawsze według najlepszćj woli i przeko­
nania. ..

Będzie go wielki a wielki brak naszemu społeczeń­
stwu, będzie 'go brak naszemu parlamentaryzmowi i to 
w chwili, gdy sprawa nasza potrzebuje tak dzielnych i 
wytrawnych obrońców.

Jak Kantak swój kraj, swoje społeczeństwo poza 
obrębem parlamentaryzmu umiał kochać, niechaj dowo­
dzi jego wytrwały udział w zarządzie Towarzystwa po­
mocy naukowćj, jego praca na rzecz Towarzystwa ta­
trzańskiego, jego wędrówki coroczne w Tatry, do Mor­
skiego-Oka, Zakopanego i Szczawnicy.

Zegnamy z całą serdecznością, z głębokim w sercu 
żalem tę zacną, wybitną, oryginalną postać, bez którćj 
nam dziwnie jakoś będzie czy to naszemu parlamentary­
zmowi, czy naszemu towarzyskiemu życiu.

Niechaj ziemia ojczysta, którą tak szczerze ukochał,

W obozie Taborytów wciąż było cicho; z armaty 
od dawna przestano strzelać, o nowym szturmie rzadko 
kto myślał, najmnićj zaś sam Prokop, którego postać wy­
niosłą widywano nie raz na owćj skale, za którą machiny 
szturmowe były ukryte.

Ilekroć Prokop tam się zjawił, natychmiast w ma- 
lutkiem okienku, znajdującem się na dachu nad basztą 
środkową, pokazywał się niewielki człeczyna w czarnćj 
sukni, podobny do księdza. Ponieważ Prokop nikomu 
nie pozwalał iść za sobą, więc też nikt nie widział, ja­
kie mu dawał znaki ów człowiek w czarnej sukni na 
dachu.

Melsztyński po kilka razy na dzień chodził pod ba­
sztę narożną i dług e chwile pod nią trawił. Ledwie 
przyszedł, piękna dziewica natychmiast się pokazywała. 
Co go do niój ciągnęło, nie wiedział. W żadnym jednak 
razie nie była to miłość, nikt bowiem goręcćj od niego 
swojćj narzeczonćj nie kochał.

Stokroć prędzćj wiodło go tam pragnienie niezna­
nych jeszcze wrażeń i awantur, które każdego rycerza 
paliło, a może także współczucie dla istoty nieszezęśli- 
wćj, boć za taką miał ją od pierwszego zaraz wej­
rzenia.

Pewnego razu, właśnie gdy po oddaleniu się dziewicy 
chciał i on odejść, upadł tuż u jego nogi mały kamy­
czek, do którego był przywiązany skrawek pergaminu. 
Młodzieniec schylił się, z sercem bijącem podniósł ka­
myk, a odwiązawszy pergamin zaczął czytać:

„Jeźli równie szlachetne jak mężne serce bije w wa- 
szćj piersi, piękny rycerzu, w takim razie dziś, przed 
samą północą, zbliżycie się do mojćj baszty. Znajdziecie 
wiszącą na nićj drabinkę. Bez bojaźni możecie wejść na 
górę...

„Zdrady nie potrzebujecie się obawiać, gdyż czuwać 
będzie nad wami istota równie dobra jak bardzo nie­
szczęśliwa. ..

„Chce ona zasięgnąć waszćj rady, nic więcćj. Niebo 
nad nią się zamknęło, a otchłań dotąd jćj nie pochło­
nęła. ..

„Okropny jest los tych wszystkich, których ona na 
ziemi najbardzićj ukochała...

„Jeźli współczujecie z cudzą niedolą, nie wahajcie 
się, szlachetny rycerzu!“

(Ciąg dalszy nastąpi).



iu lekką, a wspomnienie jego żyje trwale między

X poczty.
tutejszćj naddyrekcyi pocztowej otrzymujemy pi- 
gpujące:

„Poznań, 24 grudnia 1886. 
numerze 287 „Dziennika Poznańskiego“ z dnia 
»mieszczono artykuł zatytułowany: „W spra- 

. pondencyi pocztowćj“, którego treść mogłaby
publiczność doprowadzić do przekonania, iż używanie ję­
zyka polskiego przy adresowaniu przesyłek pocztowych 
bezwarunkowo jest dozwolonem. Takie mniemanie było­
by mylne.

, Wedle przepisu § 5 ordynacyi pocztowćj z dnia 
28 marca 1879, wydanćj przez księcia kanclerza na mocy 

50 ustawy pocztowćj z dnia 28 października 1871 i.
■ ' ' zeznaczenia i nazwisko odbiorcy powinny być 

ć< kła me podane, ażeby wszelka niepewność była wy­
kluczoną,

czasem przesyłki, których adresy w polskim są 
p.saoe , vku, za odpowiadające przepisowi powyższemu 
uchodzić ie mogą, ponieważ urzędnicy pocztowi po wię- 

■ Kszćy ci językiem polskim nie władają i w ogóle 
i wiązani do wyuczenia się tego języka.

tucye pocztowe są przeto bezwarunkowo 
f P - i o n e w sprawie takich przesyłek działać po­
dług § i ustępu I ordynacyi pocztowćj, tj. zwrócić je 
oddawcy. ’żeby dla uniknięcia wątpliwości obok polskie- 
g podawano także odnośne nazwiska odbiorców
’ nazwy miejscowości w niemieckim języku, 
sai „F o i i e c z n i e zaś adres napisanym być powinien 

’• języ niemieckim, a miejsce przeznaczenia podanem 
p s c- w n ; ą powszechnie zrozumiałą i po­
wszechnie używaną, jak ją pomiędzy innemi 
wykazują spisy miejsc pocztowych, przez najwyższą wła­
dzę pocztową wydane — gdy chodzi o przesyłki, przy 
których a kninistracya pocztowa w razie zguby lub zwłoki 
v przewiezieniu odnośnie oddaniu adresatowi przyjęła 
pewien obowiązek wynagrodzenia, a więc przy paczkach 
pocztowych, przesyłkach wartościowych i rekomendo­
wanych. ‘ ;

„Zwyczajne listy, karty korespondencyjne, druki i 
próbki towarowe z napisem polskim, ajencye pocztowe 
w obwodzie tutejszćj naddyrekcyi pocztowćj przyjmują i 
uó- h.ją bez trudności, jeźli nazwa miejsca przeznacze- 
r nie różni się zanadto od tćj, która urzędnikom po- 
czt.ov.ym- powszechnie jest znaną i jeźli z tego powodu 
urzędnik przypuszczać może, iż przesyłka dojdzie do 
miejsca adresata.

. Wedle przepisu zaś zamieszczonego w § 23 ustępie 
iii ordynacyi pocztowćj odnośny odsyłacz wszelkie nie- 

następstwa, mogące ztąd wyniknąć, jak np. że I 
przesyłka taka z powodu niezrozumiałego oznaczenia I 
miej: o: ci lub odbiorcy nie dojdzie do rąk adresata
łub źc wye! -pedyowanie odnośnie oddanie dozna pewnćj 
zwłoki, sam sobie przypisać musi.

„Chcąc zapobiedz nieuzasadnionym zażaleniom pra­
gnąłbym aby redakeya powyższe wywody w szanownem 
piśmie swem zakomunikowała publiczności.

Cesarski
naczelny dyrektor pocztowy 

Geffers.“
Przytaczając w dosłownem tłumaczeniu powyższe 

pismo, jakie nas doszło ze strony tutejszćj naddyrekcyi 
poczty, nie możemy się zgodzić na jćj wywody w przed­
miocie dopuszczalności języka polskiego.

O ile nam się zdaje wchodzi naddyrekeya poczty 
mylnie zupełnie na tory wskazane procedurą tak zwa- 
r >;o ¡ęzyka urzędowego.

Język taki nie istnieje wcale dla korespondencyi 
por iwćj, jak tego dowodzi najwyraźniej ordynacya po­
cztowa z dnia 8 marca 1879.

Tam mowa jedynie tylko, jak bardzo słusznie, o wy- 
raźnem i niewątpliwem wskazywaniu adresata i miejsca 
jego zamieszkania.

Zdaje nam się, że byłoby dobrze zanieść w tym 
przedmiocie zażalenie do jeneralnego dyrektora poczt p. 
Stephana, który, o ile nam wiadomo, w pojmowaniu i 
ocenianiu internacyonalnych i humanitarnych zadań wy­
działu od swego urzędu zależnego, hołduje zasadom wol­
nym od prądów dzisiejszćj chwili, nam tyle nieprzy­
jaznych !

Wydalania.
Maryan Bronikowski, rządzca z Brzeźna, 

został, jak pisze „Gazeta Toruńska“, w samą gwiazdkę 
razem z żoną i dziećmi przewieziony przez granicę w 
Golubiu.

Bronikowski pochodzi z rodziny wielkopolskićj. Jego 
dziad urodził się w Trzemesznie za czasów Rzeczypo- 
spolitćj a mieszkał aż do końca życia w Gołubiu. Ojciec 
Maryana urodził się w Golubiu za czasów Księstwa War­
szawskiego i ożenił się, będąc jeszcze małoletnim, w Do­
brzyniu. W Dobrzyniu przyszedł Maryan na świat. Czy 
ojciec jego w owćj chwili w Dobrzyniu zamieszkiwał, 
czyli też może matka na odbycie słabości tylko się do 
swych rodziców z Golubia do sąsiedniego Dobrzynia u- 
aała — nie wiadomo. Tyle pewnem, że Maryana jako 
sześcioletniego chłopca wuj, proboszcz w Szynwałdzie, 
w roku 1838 wziął na wychowanie i że od roku 1838 
Maryan stale i nieprzerwanie aż do dnia dzisiejszego 
mieszkał w Prusach Zachodnich. Tutaj odbył szkoły, 
tutaj wyuczył się gospodarstwa, tutaj stawał do wojska, 
tutaj pracował przez lat 25 jako urzędnik gospodarczy, 
tu się ożenił i tu mu żona ośmioro dzieci urodziła. Naj­
młodsze ma obecnie lat pięć. Przed dziesięciu laty za- 
dzierzawił z pomocą mozolnie zapracowanego grosza ka­
wał roli w powiecie świeckim, a w końcu kupił małą 
majętność Borówno pod Kowalewem. Dobiwszy się w 
ten sposób własności, czekał aż syn najstarszy, który 
teraz doszedł do pełnoletności, dorośnie, by mu zdać 
ciężar gospodarstwa i w spokoju pielgrzymki ziemskićj 
dokonać.

W roku zeszłym powołano go niespodzianie do 
wójta, gdzie się dowiedział, że podlega banicyi. Broni­
kowski, jak wszyscy prawie banici, mało wiedział o sto­
sunkach swoich rodzinnych, przypuszczał jednak, że jest 
poddanym pruskim i rozpoczął poszukiwania za metry­
kami i t. p. W listopadzie odebrał rozkaz wydalenia od 
landrata. Wtedy udał się do prezydenta rejencyi i prze­
dłożył mu papiery, któremi chciał swe poddaństwo udo­
wodnić. Odebrał odpowiedź, że metryka dziada niczego 
nie dowodzi, bo się tenże w granicach rzeczypospolitćj 
polskićj urodził, a ojciec się urodził poddanym księstwa 
warszawskiego i w roku 1830 do Królestwa kongreso­
wego się przeniósł, przez co razem z dziećmi poddaństwo 
pruskie utracił.

Bronikowski wywodził natomiast, że dziad i ojciec i

w roku 1794 odnośnie 1845 poddanymi pruskimi zo­
stali, że ojciec w roku 1830 miał lat dwadzieścia a przy 
urodzeniu się Maryana lat 22, że więc jako małoletui 
samoistnego poddaństwa uzyskać nie mógł, że zatem i 
on (Maryan) poddanym pruskim się urodził i do roku 
1838 t. j. do chwili zamieszkania w Szynwałdzie w dzie­
ciństwie swojem tego poddaństwa nie stracił a późnićj, 
mieszkając ciągle w Prusach, oddzielnie od ojca, tćm 
mnićj mógł utracić.

Kwestya sporna wytoczyła się przed najwyższy sąd 
administracyjny w Berlinie. Tutaj jednak nie została 
rozstrzygniętą. Sąd z formalnych względów tę skargę 
oddalił, ponieważ Bronikowski nie użalił się w należy­
tym czasie przeciwko pierwszemu rozporządzeniu wójta, 
ale dopiero po upływie terminu prekluzyjnego zażalenie 
podniósł przeciwko rozporządzeniu landrata. Skoro wy­
rok zapadł nadszedł do wójta świeży rozkaz, aby Bro­
nikowskiego w drodze egzekucyi przez granicę przewieść 
i naczelnikowi powiatu rypińskiego oddać. Nie pomogły 
teraz ponowne prośby o rozstrzygnięcie kwestyi poddań­
stwa wr drodze procesu administracyjnego podniesione, 
nie pomogły prośby, aby pobyt przynajmnićj tak długo 
przedłużono, dopókiby sąd najwyższy sprawy wątpliwćj 
nie rozstrzygnął, nie zostawiono mu tyle czasu, aby się 
mógł, wyczerpnąwszy instaneye na drogę łaski do tronu 
udać.

Bronikowski był nader pracowitym człowiekiem, 
spokojnym obywatelem i znakomitym rolnikiem. W cza­
sie, gdy się sprawa po raz pierwszy toczyła, zdołał 
sprzedać, choć z stratami, bratu swą wioskę i tym spo­
sobem uchronił się od ostatecznćj ruiny majątkowćj. Na 
dowód, jakiego imienia używał, niechaj posłuży, że zaraz 
po sprzedaży wsi uzyskał donośną administracyą Brze­
źna w' kluczu turzyńskim, należącym do p. Gajewskiego 
z Piątkowa.

W wilią Bożego Narodzenia roku Pańskiego 1886 
ery chrześciańskićj odbieramy telegram : „Bronikowskie­
go właśnie przez żandarmów na rozkaz wójta ku grani­
cy wytransportowano.“

Po ustawieniu niniejszego artykułu odbieramy nastę­
pującą w tćj sprawie wiadomość: Na samem wyjezdnem 
wystosowano jeszcze telegram do Imć. cesarza w Berli­
nie z prośbą o cofnięcie rozkazu banicyjnego, choćby 
tylko na czas świąt. Odpowiedź przychylna nadeszła do 
Torunia, gdy Bronikowski znajdował się już na granicy. 
W Dobrzyniu nad Drwęcą nie przepuścił naczelnik ro- 
syjskićj komory, skutkiem czego Bronikowski do Prus z 
powrotem przybył.

Secesya Niemców czeskich.
Praga, 25 grudnia.

(jk.) Ministerstwo Taaffego zachwia- 
n e • — zdanie to obiegało tu z ust do ust, skoro z hrad- 
czańskiego brzegu Wełtawy, z sejmu czeskiego rozeszła 
się po mieście wieść, że Niemcy opuścili sejmową salę. 
Jak się okazuje ta vox populi się nie sprawdziła, a 
wypadek cały na razie przynajmnićj tak dalekich na­
stępstw nie wywołał. Ze jednak nie bez słuszności przez 
czas pewien z niepokojem tu otwierano każdą wiedeńską 
depeszę, to pewna, ponieważ jedną z głównych zdobyczy 
polityki hrabiego Taaffego jest skompletowanie sejmów. 
Zdekompletowanie sejmu czeskiego nastąpiło w środę i 
miało przebieg, z którym postanowiłem was dziś tern 
skwapliwićj zaznajomić, że ostatni mój list, zawierający 
spis tego wypadku czy to zaginął, czy też wskutek zasp 
was nie doszedł.

Wspominałem w swoim czasie o wniosku Plenera. 
Nie wiedziałem jeszcze wówczas, jak doniosłe będzie on 
miał następstwa. Dziś, kiedy wniosek ten wywołał wy­
padek tak wielkiego znaczenia, jak wystąpienie posłów 
niemieckich z czeskiego sejmu, warto wniosek ten poznać 
w całości. Odnosił się on, jak wiadomo, głównie do osta­
tniego językowego rozporządzenia dr. Prażaka.

„Zważywszy, że rozporządzenie językowe z dnia 19 
kwietnia 1880 r. nadaje wbrew prawu i zwyczajom języ- 

I kowi czeskiemu i w stronie czysto niemieckićj kraju 
(im geschlossenen Sprachengebiet — tak 
Niemcy zwą przeważnie niemieckie Czechy północno- 
zachodnie) prawa zewnętrznego języka służbowego; 
że rozporządzenie ministra sprawiedliwości z dnia 23 
września r. b. wbrew dotychczasowym prawnym stosun 
kom w wielkićj ilości wypadków ustanawia, aby w prag- 
skim sądzie krajowym wyższym już w wnioskach refe­
rentów czeskiego używano języka, zważywszy, że to jest 
pierwszy krok ku wprowadzeniu języka tego jako słu­
żbowego na wewnątrz sądu kraj. wyż. w Pradze; 
że dostatecznych prawnych dowodów słuszności obu tych 
rozporządzeń nie ma; zważywszy, że takie utrakwizowa- 
nie prowadzi do zupełnego zczeszczenia sądu wyższego; 
że w obec tego miejsca sędziowskie byłyby dla Niemców 
nadal niedostępne; zważywszy, że podział obwo­
dów sądowych podług narodowości będzie 
najlepszym ku temu środkiem, aby między szczepami w 
Czechach mieszkającymi nastał pokój — podpisani wno­
szą : Wysoka izba postanawia wezwać c. k. rząd, aby 
tak rozporządzenie z 19 kwietnia 1880, jak z 23 wrze­
śnia 1886 zniósł; aby przeprowadził naro­
dowościowy podział okręgów sądowych; aby 
ustanowił odpowiednią ilość sądów krajowych; aby zgo­
dnie z mającym się dokonać podziałem okręgów podzie­
lił sąd krajowy wyższy, ustanawiając dwa odpowiednie 
senaty i aby w ogóle utworzył części kraju o ile 
możności etnograficzno-jednolite.“

Tak brzmiał wniosek Plenera.
Każdy widzi, że to śpiewka nie nowa. Chodzi tu 

o ów dawno na sejmie wniesiony podział Czech. 
Pod nową formą stara tu treść. To też początkowo mie­
liśmy wniosek Plenera za prowokacyą, która co najmnićj 
wywoła sztuczne zajście. Tak upłynął tydzień a p. dr. 
Plenerowi przyszło wniosek swój uzasadniać.

Przedtem jednak, jak na zasadzie najnowszych wie­
ści twierdzić mogę, przywódzca Niemców, sam sędziwy 
dr. Schmeykal postawił w kasynie wnio­
sek, aby w razie odrzucenia wniosku dr. Plenera a li­
mine w pierwszem czytaniu, Niemcy salę sejmo­
wą opuścili.

Wniosek Schmeykala w klubie przeszedł 10 głosami, 
więc nie wielką większością. Dr. Russ a przedewszyst- 
kiem dr. Plener sami głosowali przeciw s e- 
c e s y i.

Było jednak fait accompli. Dr. Plener tak czuł do­
niosłość chwili, że był cały czas blady, chustkę często 
przykładał do czoła i spoglądał ku loży dam, dokąd przy­
wiódł młodziutką swą żonę.

Mowa jego trwała półtorćj godziny. Przyjęli ją o- 
czywiście oklaskami rodacy mówcy, przyznać jednakże 
trzeba, że choć nie była podług słowa posła Edwarda 
Gregra „skandaliczną“ — świetną nie była. Dość po­
wiedzieć, że dowodząc, jak nierozwinięty jest język cze­
ski, przyparty przez posła Gregra do muru musiał wy­
znać dr. Plener, że po czesku nie umie, lecz że to (do­
słownie) od kogoś słyszał.

Koniec końcem, skoro dr. Plener wrócił na miejsce,

namiestn k mc. na- zaczepki odpowiedział, skoro dr Rie- 
ger obronił się przeciw zarzutowi, że propagując poje- 
dnawczość w kołach czysto czeskich, sl sejn ie inną 
ma takrykę, skoro przebrzmiała i replika p Plenera — 
Wstał książę Karol Szwarcenbei^i — 
wniósł ; r zejście nad w n i o s k i e m P 1 e nv a 
do porz^ , dziennego.

Brak wprawy w akcyach parlamentarny ch dał się 
tu Czechom we zu bowiem gorsze < ¿ad to,
kiedy polityk chcąc otrzymać rezultat a dostaje a? 
książę Szwarcenberg nie tyikó ^ie chciał się okazać nie­
przejednany, lecz przeciwnie pragnął się sprawie poje­
dnania przysłużyć. Obawiał się radykalnych analogi­
cznych z wnioskiem Plenera wnio„ ; Jr ■: .z-ak; 
które w razie przekazania wniosku Pleń uomisyi po­
sypałyby się jak z rękawa i stworzyły między 1
Czechami a Niemcami przepaść.

Trzeba się było jednak, zanim wniesiono przejście i 
do porządku nad wnioskiem Plenera, z Niemcami poi f 
zumieć Tego nie uczyniono i nie wiedziano, co Niemcy 
na ten wypadek przygotowali.

Oto z miejsca podniósł się sześćdziesięcioletni kie­
rownik polityki Niemców w Czechach Schmeykal. W sali 
zaległa głęboka cisza.

— Większość sejmu przemówił Schmeykal — od­
mówiła przyjęcia naszego wniosku do komisyi. Naród 
niemiecki pragnie pokoju i porządku, większość ich nie 
chce, a nawet nie chce się nad naszemi skargami i ży­
czeniami zastanowić. W tych warunkach usiłowania 
porozumienia się tracą cel, a dla Niemców w tćj 
izbie nie ma miejsca. W obec tego w obradach 
sejmu tego dopóty nie będziemy brali udziału, dopóki nie 
otrzymamy rękojmi, że nasze skargi i życzenia przez 
większość poddawane będą gruntownej ocenie.

Po tych słowach cała lewica opuściła 
salę sejmową. Secesyą wykonano wśród obustron­
nych okrzyków groźby. Poseł Funke wołał do Cze­
chów :

„Zobaczycie i poczujecie!“
Dr. Russ, który szedł ostatni krzyczał: „to jest 

wasza czarna godzina!“
W tem zaczęto się śmiać. Dwa były tego powody: 

wymaszerował z sali wypadkiem w ślad za dr. Russem 
woźny sejmowy Mayer, a poseł Habert, homo no vu s 
nie wiedział co ma zrobić: wstał, zbliżał się do tego i 
owego, wreszcie pomówiwszy z Riegerem został w 
sali.

Tak się odbył wypadek bądź co bądź w dziejach 
konstytucyonalizmu austryackiego bardzo doniosły, wy­
padek przygotowywany oddawna, wynikły nie z odrzu­
cenia wniosku Plenera, bo to był pozór, powód bezpo­
średni, ale z całego kierunku polityki niemieckićj w Cze­
chach.

Powtarzamy, że wniosek Plenera był tylko pozorem 
do secesyi. Przyznać też można, że nie najszczęśliwićj 
pozór ten wybrano. Występować z parlamentu z powo­
du nieprzyjęcia jednego swego wniosku nie może żadne 
stronnictwo, jeśli nie chce w niwecz obracać głównych 
zasad parlamentaryzmu, który przecież od każdćj mniej­
szości wymaga, aby się większości w podobnych razach 
poddawała.

Porównanie abstencyi Niemców z abstencyą Cze­
chów po roku 1867 nie ma tu miejsca z powodu, że 
Czesi nie uznawali wówczas legalności parlamentu. Co 
postać rzeczy z gruntu zmienia.

Mam nadzieję, że wam będę mógł przesłać dokła­
dniejsze z pierwszego źródła zaczerpnięte w tym wzglę­
dzie wiadomości. Mianowicie też interesującem jest co 
rozumiał dr. Schmeykal przez rękojmią, zapewniającą 
gruntowne traktowanie żądań niemieckich. Wszak tru­
dno przypuszczać, aby Niemcy wymagali zapewnienia, że 
każdy ich wniosek będzie z góry przyjęty, choćby do ko­
misyi.

Wiadomości urzędowe.
Profesorom zwyczajnym w wydziale medycznym uniwer­

sytetu królewieckiego, radzcom medycznym d r. N a u n y n i 
dr Hermann, nadal król tytuł tajnych radzców medycznych.

Petersburg, 25 grudnia.
(„Mosk. Wiedomosti“ w obec odpowiedzi pruskiśj na uprzej­
mość rosyjską. Pan Kątków i jego stanowisko w Rosyi. — 
Sprawy wewnętrzne. — „Morning Post“ i prasa rosyjska. — 

„Post“ i nieufaość rosyjska.)
(<i>) Za niewyczerpany temat do obszernych roz­

praw prasy rosyjskićj służy jeszcze odpowiedź pruska na 
uprzejmość rosyjską. W sprawie tćj z pomiędzy chóru 
wyróżniają się jedynie „Moskowskija Wiedomosti“, nie 
upatrujące zbyt ciemnych stron w odpowiedzi „Norddeu- 
czerki“. Wreszcie tego można było spodziewać się od 
p. Katkowa.

Trzeba wiedzieć, że „Moskowskija Wiedomosti“ od 
dłuższego już czasu występują w obronie wszelkich pla­
nów i zamiarów rządu pruskiego, jak gdyby organ ten 
był filią „Niemieckićj Gazety Powszechnćj“, wydawany 
jedynie w języku rosyjskim.

Pan Kątków w służalczćj swćj gorliwości względem 
Niemców nieraz zapędy swe posuwał do tego stopnia, że 
nawet „Nowoje Wremia“ i inne dzienniki tego pokroju 
wypowiadały się ze zdaniem zupełnie przeciwnem. Nie 
będziemy szukali pobudek, jakie tak skutecznie wpływać 
mogą na „Moskowskija Wiedomosti“, ażali tu oddziały­
wa fundusz gadzinowy ?...

Nie chcielibyśmy wierzyć, ażeby p. Kątków uległ 
pokusie, raczćj przez szpalty jego organu przemawiają 
głowy zapalone, ludzie nie zdający sobie sprawy z obe­
cnego położenia, a w oczach których ustawicznie stoi 
widmo Polski.

Pan Kątków jest osobistością wybitną w rosyjskim 
świecie dziennikarskim ; w Moskwie zajmuje on dziś nie- 
zaprzeczenie miejsce pierwsze, chociaż do niedawna jeszcze 
Aksakow blaskiem swym zaćmiewał go. Dzisiaj p. Ką­
tków króluje. W wielu sprawach wywiera wpływ de­
cydujący, pomimo że „Moskowskija Wiedomosti“ liczą 
niezbyt wielu prenumeratorów.

Organ pana Katkowa posiada li tylko około 6000 
przedpłacicieli. Niezaprzeczenie decydujący wpływ „Mo- 
skowskich Wiedomostij“ datuje się nie dalćj, jak od po­
czątku panowania cara Aleksandra III. Polityka rosyj­
ska zwrot swój w kierunku wstecznym, w znacznym sto­
pniu zawdzięcza wpływowi „Moskowskich Wiedomostij“, 
inaczćj mówiąc samemu panu Katkowowi. On to właśnie 
wielokrotnie był wzywany przez cara, a rady jego i 
wskazówki w sprawach doniosłćj natury były łaskawie 
przyjmowane. Zaprawdę niepojętem zdaje się być, iż tak 
aądź co bądź potężne państwo jak Rosya, nie ma ściśle 
wytkniętego kierunku w swćj polityce, a byle osobistość 
bardzićj zręczna, a umiejąca trafić do przekonania cara, I

wnet następuje zwrot. W tem głównie polega całe nie- 
dołęztwo Rosyi.

Zamiast tego, ażeby przeprowadzać wewnątrz pań­
stwa reformy, Rosy, uprawia politykę awanturniczą. Co­
raz to nowe zdobycze olśniły sfery rządzące w Rosyi, a 
kraj ugina się pod ciężarem najniedołężniejszćj admini- 
siracyi.

Śmiejemy się z Tarcyi, że tam nie ma porządku, 
że p.nnje chaos we wszystkiem, a jakże jest w Rosyi ? 
Przyjrzyjmy się lepić), co się w nićj dzieje W państwie 
całem pamif. nędza, lecz nikt już nie chce takowćj za­
radzić *

Litujem.; się nad Bułgarami, a o ileż ci Bułgarzy „u- 
dręczeni“ przez rejencyą są szczęśliwsi od narodu rosyj­
skiego !... Po,maje sytuacyą tę dokładnie nieliczna tyl­
ko garstka infcligeneyi rosyjskićj, niczem nie związanćj 
ze sferami rządewemi.

Niestety jest tt tylko garstka, inteligeneya rosyj­
ska jest Bit liczną; ściśle biorąc nie ma w Rosyi ianćjy 
inteligencji, jak tylko urzędnicy. Biurokracya jest alfą 
i omegą, wreszcie pozostaje wojsko , ftid. Nie być urzę, 
dnikiciU lub wojskowym w Rosyi, znaczy nie być niczem. 
Każdy musi w ten. sposób służyć carowi - . »mija ,-ie
tutaj służbę dla kraju.

Ztąd wynika, że stan ziemiański w Rosyi nie ntnie- 
je prawie, gdyż każdy obywatel niesie w ofierze troncwi 
swoją służbę. Po wsiach zo-iuje ciemna masa lud’* ' 
„kułaki.“

Ma się rozumieć dotychczasowy system administra­
cyjny niezawodnie najbardzićj przypada gustu zgrai 
biurokracyi, która wysysa soki z ludu. Miki przeto*rie* 
popiera myśli nawet o jakichbądź reformach na polu po­
stępu w duchu liberalnym.

Artykuł dziennika angielskiego „Morning Ar-. wy­
wołał w prasie rosyjskićj wielką sensacyą. Więi-e-ŃĆ 
prasy tutejszćj wierzy, że pogróżki te pochodzą bezpo­
średnio od rządu, który me zdaje się być usposobionym 
pokojowo.

„Nowoje Wremia“ komentując wystąpienie dziennika 
angielskiego zaznacza, że Anglia w tym razie straciła 
zwykły swój takt i całą zimną krew. Polityka angielska 
dotąd obywała się bez pogróżek, w chwilach najbardzićj 
stanowczych rzecz brano na zimno.

„Petersburskija Wiedomosti“ zastanawiając się nad 
tem samem, powiadają, iż wystarczyłoby proste wez­
wanie rządu tureckiego, ażeby garstkę wojska angielskie­
go, złożoną z dwunastu tysięcy ludzi, pozostających w 
Egipcie, fellachi wyrżnęli.

Anglia, powiadają „Nowosti“, nie jest w stanie po­
dołać ze zgrają dzikich ludzi, a grozi Turcyi.

Czyż może kto brać na seryo te pogróżki ? — mówi 
„Swiet.“

Rosya z trudnością wielką pokonała Turcyą — pi­
sze „Russkaja Gazeta“ — a* Anglia sama miałaby na 
nią się porwać.

Wreszcie Europie całćj zależy wiele na neutralno­
ści Carogrodu — mówią „Moskowskija Wiedomosti“ — 
któżby tedy zezwolił Anglii bombardować stolicę Turcyi. 
Dla Niemiec znów wzmaganie się stanowiska Anglii na 
Sródziemnem morzu nie jest obojętnem.

Nie tyle pogróżki dziennika „Morning Post“ zro­
biły tu wrażenie, ile upadek kursu waluty rosyjskićj, 
spowodowany następstwem wystąpienia organu Salis- 
burego.

Według „Nowosti“ Rosya straciła od razu kilka 
milionów rubli na różnicy kursu. Co dziwniejsza, że 
wystąpienie „Morning Post“ przypadło równocześnie z 
odpowiedzią rządu pruskiego na uprzejmość rosyjską. 
Zaraz kurs rubli spadł, co znaczy, że pokojowe zape­
wnienie Rosyi nie wzbudziło zbytnićj wiary na giełdach.

„Nowosti“ gniewają się na organ rządu pruskiego 
„Post“, który w odpowiedzi na komunikat rosyjski zu 
pełnie inaczćj mówi jak „Norddeuczerka.“ Więc komu 
wierzyć? — pytają „Nowosti“ — i ta wątpliwość wła­
śnie przekonywa prasę rosyjską o obłudzie pruskićj.

NIEMCY.

* Berlin, 27 grudnia. (— Dom Hohenzoller­
nów —) z wielką troskliwością zwykł zajmować się wy­
chowaniem synów, jak pisze „Kreuz Ztg.“ Mianowicie 
chodzi o staranne przygotowanie książąt, którzy powo­
łani kiedyś będą do objęcia rządów. Z dawien dawna 
wprawiano ich w praktyczne załatwianie spraw państwo­
wych.

Jak słychać, pisze dalćj „Kreuz Ztg.“, poświęca się 
I książę Wilhelm pruski w obecnćj porze zimowćj, w któ- 

rćj nie absorbuje go zbytnio służba wojskowa, z wielką 
gorliwością sprawom zagranicznym. Od tygodnia już słu- 

I cba regularnie sprawozdań w urzędzie spraw zagrani­
cznych.

(— Hrabia Herbert Bismarck —) bawi dotąd w 
I Friedrichsruhe. Podsekretarz zaś stanu w urzędzie spraw 
I zagranicznych, hr. Berchem, powrócił już z urlopu do

Berlina.
(— Poseł Liebknecht —) donosi „Leipziger Ztg.“, 

że podróż jego do Ameryki nie miała na celu zbie­
rania pieniędzy na wybory dla socyalno-demokratycznego 
stronnictwa, lecz jedynie propagandę na rzecz socyalizmu. 
Frakcya socyalno-demokratyczna otrzyma z Ameryki pie­
niądze na cele wyborcze i jak pisze pan Liebknecht, 
otrzymał już w tym względzie pewne przyrzeczenia.

(— Rada związkowa —) zbierze się na nowo na 
plenarne posiedzenie w tym samym dniu, w którym roz- 
pocznie parlament niemiecki swe obrady to jest w dniu 
4 stycznia.

[ (— Z Frankfurtu nad Menem i okolicy —) wyda­
lano na podstawie małego stanu oblężenia, jaki tam ogło­
szono, dość wielu socyalistów. „Frankfurter Zeitung“ 
wymienia dziesięć osób wydalonych z Frankfurtu, a mię­
dzy niemi znanego socyalistycznego posła Sabora. Z Bo- 
ckenheimu wydalono także kilka osób, podczas gdy w 
Bornheim mają lada dzień nastąpić wydalania. Prze­
słane niedawno temu parlamentowi sprawozdanie, doty­
czące małego stanu oblężenia w owćj okolicy, podnosi, 
że w Frankfurcie nad Menem istnieje szeroko rozgałę­
ziona organizacya socyalno-demokratycznego stronnictwa 
i że okazuje się konieczność wydalenia głównych przy- 
wódzców owćj organizacyi.

(— t Zmarły w Wrocławiu książę biskup wrocław­
ski ks. dr. Herzog —) urodził się dnia 17 lutego 1823 
roku w Bliinwalde w powiecie frankensteinskim naSzlą- 
zku. W roku 1848 wyświęconym został na kapłana; w 
roku 1851 był kapelanem przy kościele św. Jadwigi w 
Berlinie, w roku 1857 administratorem kościoła św. Woj­
ciecha w Wrocławiu, w roku 1863 proboszczem w Brze­
gu, w roku 1870 proboszczem przy kościele św. Jadwigi 
w Berlinie, wreszcie od r. 1880 księciem biskupem wro­
cławskim.

Biskupem był przeto tylko 6 lat.
Agitacya na rzecz wojskowego projektu —) nie

ustaje. Tak zwane „głosy oburzenia“ na parlament i 
jego wojskową komisyą pojawiają się ustawicznie w pra­
sie półurzędowćj i przyjaznćj rządowi. Biuro Wolffa



rozpowszechniło po święcie depeszę z Chemnitz, pote?; : 
jącą wojskową komisyą parlamentu. Depesza ow“ l
o adresie przesłanym księciu Bismarckowi r- ,
bitniejszych obywateli Chemnitz, którzy . .¡o '
wyrażają się o komisyi wojskowćj i ‘ .gz 
działalności.

„Germania“ zauważa na ' - przekąsem owi
obywatele chemniccy mają b ńielhe o /,-bie <>. 
manie i uważają się za prowodyrów całego niemieckiego ! 
narodu, w którego imieniu rzekomo głos zabierają. Są i 
to dobrzy ludzie, ale nie tędzy muzykanci, reprezentanci j 
wygodnego i taniego patryotyzmu, który-óchętcie uchwal?, » 
to, co inni

RUMUNIA.

* Bukaresat, 17 grudnia. Dziś przed południem 
reprezentanci Rumunii i Rosyi podpisali waramd nowego 

ktatu handlowego, który z zastrzeżeniem pćźniejszći
prawodawczych ciał Ruruunii bezzwłocznie ma I

munikató’», jakie minister wojny A. •- ; 
■ d sekcyi parlameutarnéj nad przyszło-

nowozaciężnych, złożył w sprawie 
‘■’•b oúskiego, a stałego
roz? ■ ke’iryngo. 11,000 re-

«krutó , pode: -u gdy w razie
pięt?ole, ... ,,rr gensów po 17,000
żołnierza »ty ■ ■ < ,,OO0.

Wto/ cyfrę powyższą rezerw,
siłfe ?, ?ii ¡ ' Iziłaby do 150 tysięcy żoł­
nierzy. - ’ ■
aHSiiaisaRas^os^ . ;, „dBss^sasafifflBBaeanaaaHEBsnrasEK^w^KsaaB

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

fiyn,. 27 grudnia. Dziennik urzędowy ogłasza 
następu ące zmiany w reprezentującej Włochy doploma- 
cyi. Dotychczasowy kierownik ambasady w Carogrodzie, 
baron G.Wanga mianowany został ambasadorem w Bia- 
iogrodzie; ambasador madrycki, baron Blanc, ambasado­
rem Carogrodzie; ambasador brukselski margrabia 
Maffei ambasadorem w Madrycie; ambasador w Haag, 
hrabia della Croce ambasadorem w Brukseli; ambasador 
w Stockholmie margrabia Spinola ambasadorem w Haag; 
dotychczasowy ajent dyplomatyczny w Zofii, hrabia de 
Sonnaz, ambasadorem w Stockholmie.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
FOBSAli', 28 grudnia.

— * Teatr polski. Dziś dramat Ohneta: Właści­
ciel kuźnic.

Ceny zniżone.
W czwartek komedya Kaźm. Zalewskiego : N a s i z i ę- 

c i o w i e.
W piątek komedya Aleks, hr. Fredry: Damy i h u- 

z a r y.
Ceny zniżone.
W sobotą dnia 1 stycznia dramat Syrokomli: Kasper 

K a r 1 i ń s k i.
W niedzielę dnia 2 stycznia obraz dramatyczny usceni- 

zowany z powieści Sienkiewicza .-‘Potop.
* >; ■ iwa. W foyer teatru polskiego wystawionym

' :f obraz w rsona: Powrót do Polski Kaźmirza
d n o w i c i 6 1 a (1040 r.)

Na wystawę tę przybyły jeszcze dwa obrazy, ró­
wnież W. rsona: królowa Jadwiga i Chrystus 
nu fcNiy-ui. Obrazy te wystawione są razem z po­
wyższym.

t podozas dnia n i e jest otwartą.
Można ją zwiedzać tylko wieczorem podczas przedstawie­

nia w teatrze — w czasie, jak afisze każdorazowo oznacza.
W niedziele zaś i święta od godziny 12 do A po 

południu i podczas przedstawień w teatrze.
Wstęp dla dorosłych 15 fen., dla dzieci 10 fen.
— " .»« /wtaiusz żelazny subwencyenimaanta Zsa- 

toru polskiego w Poznaniu złożyli:
Pani H. P. 25 fen.
Staś 25 fen.
L. B. 25 fen.
D. 25 feD.
Marya B. 25 fen.
liazom dziś złożono m. 1 fen. 25.
— * Na podarki gwiazdkowe dla biednych dzieci 

otrzymaliśmy :
Od p. Z K rozmaite rzeczy do ubrania.

W miejsce powinszowali noworocznych:
Od p. profesora Antoniego Siody z Celle 1 mr. 

50 fen.
Razem złożono 400 mr. 60 fen.
Dalsze pośrednictwo nasze w téj sprawie ofiarujemy 

chętnie.
Podarki rozdane będą, na Nowy Rok.
— * Na koszta pożywienia i przyodziewek dla 

biednych dzieci szkolnych podczas nadchodzącej zimy 
otrzymaliśmy :

W miejsce powinszowali noworocznych :
Odp. W. Bentkowskiego 3 mr.
Od p. prof. Rymarkiewicza 3 mr.
Od p. A. O k u 1 i c z a 2 mr.
Od p. W. Ziołeekiego 3 mr.
Razem z popizedniemi złożono 246 mrk. fen. 92.
Dalsze datki na ten cel chętnie przyjmujemy.
— * Na bratnią ofiarę ewent. na Bank ziemski 

otrzymaliśmy :
Od - ‘ j M. M. 20' mr.

•••.. przedniemi złożono 36A6 mrk. 18 fen. oraz
. On sześciu set marek

4 ..lici chętnie przyjmujemy.
Nie fifi -«-s» obrotowy Tow. czytelni ludowych

otrzymaliśmy:
OJ k s M erk a z Kolniczek 1 mr. 50 fen.
Od p. W. Z. z Berlina 3 mr.

miejf. ‘owinszowań noworocznych :
Od p, dr. > Oraczewskiego z Miłosławia 5 m.
Race A ; , ¿rzedniemi złożono 14 m. 63 fen. 
jLiaisze datki chętnie przyjmujemy.
— * Na rzecz Towarzystwa pomocy naukowéj 

imienia Karola Marcinkowskiego otrzymaliśmy w miejsce po­
winszowali noworocznych:

Ud p. radzcy K. S z u m a n a 5 mr.
Kwotę tę odesłaliśmy komu należy.
— * Na rzecz Towarzystwa pomocy naukowéj 

dla dziewcząt polskich otrzymaliśmy w miejsce powin- 
szowań no worocznych :

Od pp radzcostwa Mielcarzewiezów z Wałcza 
3 mrk.

Kwotę tę przesłaliśmy komu należy.
— * Z miasta. Zwracamy uwagę naszej publiczności na 

rysunek piórem wykonany pomnika wieszcza naszego Adama 
Mickiewicza w Montmorency — wystawiony chwilowo u p Lis- 
snera. Rysunek ten wykonał rodak nasz pan I ad eu sz 
Szafrański, artysta, współpracownik w „la France illu­
strée”, dzisiaj w Paryżu zamieszkały. Utalentowany ten artysta 
pracą swą zjednał sobie uznanie i rozgłos pomiędzy obcymi.

— * Z miasta. Dwa pierwsze wieczory muzykalne, urzą­
dzone staraniem zarządu Koła towarzyskiego, bar­
dzo liczna sprowadziły do lokalu Koła pub ucznosc, która tak 
z wyboru sztuk, jako też z ich wykonania zupełnie była zado- 
wolnioną. Szanowne Koncertantki, mianowicie, zas pannę R za 
jéj znakomitą 1 wykończoną grę na fortepianie, tudziez pana 
J ahnkego artystę skrzypka, który tego wieczora sonatę 
Tartiniego oraz canzouettę Godarda po mistrzowsku wykonał, 
darzono w dowód uznania przeciągłemi oklaskami. Dźwięczny 
i dość silny głos panny J. oraz jéj metoda, którą na pierwszym

zięKowano.

czni
wolone , „ 
również hucanemi okl:

Następny wieczorek 
będzie się w Bazarze 
ozorem.

— * Odwilży mamy- 
sanek widać 'ulicach.

— * interesentom, 
bardów w banku rzeszy za

óźuuMJ do 3 bm

npuźykaluy Koia towarzyskiego od- 
t Nowy Rok o godzinie osinêj wie-

dzisiaj od samego rana i ma! już

przypominamy że procenta od lom- 
4 kwarta! muszą być zapłacone naj-

Posiadtość gruntowa gminy poznańskiej składała 
e«ę na Końou roku 1885/86 z 35 zabudowanych i 13 niezabudo­
wanych gruntów. Najdroższemi g-.ntami zabudowanemi jest 
grunt przy Szkolnej ulicy nr. ’ > i lazaret miejski przy ulicy 
Koziej, mający wartości 412,725 marek.

* iŁOłWiizzźfetzc^fit na tutejszój poczcie w czasie przed­
świąteczni m była nadzwyczaj ożywioną, W samym głównym 
urzędzie pocztowym oddawano codziennie w owym tygodniu 
około 2000 paczek.

AT« stokach fortecznyeh przed Berlińską bramą 
zwilezbo wczoraj rano nieżywą kobietę, mającą około 40 lat 
Takow.i zmarzła jak się zdaje wśród nocy.

— * Posiedzenie rady miejskiśj odbędzie się w dniu 
jutrzejszym o godzinie 4 po południu.

— * Magistrat tutejszy wypłacił ostatecznie kościołowi 
w Głuszynie należącą mu się sumę — na polskie po­
dani e.

-- * W czasie ślizgawicy, jaka przez dni kilka pano­
wała w mieście, naszern po spadłym śniegu i następnym mrozie, 
wiele osób, odniosło to mniejsze, to cięższe uszkodzenia w sku­
tek upadnięcia. Przypominamy przeto właścicielom kamienia 
przepis policyjny nakazujący w porze zimowśj posypywać eho 
dniki piaskiem lub popiołem. Wykraczający przeciw temu 
przepis ,wi mogą się narazić nieraz na znaczne koszta.

— * Fabryki szuwaksu mamy dwie w W. Ks Po- 
znańakiem, a mianowicie w Gnieźnie i Śremie. Oatatnićj zało 
życieiem i właścicielem; jest rodak nasz p. R a j e w s k i. Po­
lecamy obiedwie uwadze naszych kupców.

— * W Śmiglu zasypanym został przez osunięcie sie 
ziemi robotnik, pracujący w cegielni pod miastem. Wydobyto 
z pod ziemi już tylko trupa. Nieszczęśliwy pozostawił żonę 
i dwoje małych dzieci.

— * Sejmik powiatu wrzesińskiego odbył się w dniu 22 
b. m. pod przewodnictwem landrata pana Loos. Ten zako­
munikował sejmikowi o zaszłych zmianach w powiecie, a mia­
nowicie że wieś rycerska Brzostków przeszła drogą subhasty 
do rąk kupca Józefa Marcusa z Poznania, a następnie p. Maxa 
Engelharda ; wieś rycerska zaś Unia do rąk p. Tadeusza Chrza­
nowskiego, który urodzony w r. 1865 nie ma dotąd prawa do 
zasiadania w sejmiku.

Prócz różnych spraw obrachunkowych i nie budzących 
szerszego interesu przyjął sejmik propozycyą p. Tschuschkego 
z Babina, wedle którćj dworzec kolejowy w Strzałko wie, kolei 
wrzesińsko-strzałkowskiój, zbudowanym będzie naprzeciw gma­
chu poborowego.

— * Inowrocław ma otrzymać załogę wojskową i to 
batalion piechoty. Miasto poczyniło już przygotowania do przy­
jęcia wojska.

— * Subhasta Wieś rycerska Obieeanowo, poło­
żona w powiecie wągrowieckim, mająca areału 271 hektarów, 
sprzedaną, będzie na subhaście w dniu 9 marca w sądzie wą­
growieckim.

— * Aptekarzowi Kuglerowi w Gnieźnie pozwoliła wła­
dza przenieść swoją aptekę z ulicy Tumskiśj na Farną.

— * Bestauracyą kolejowego dworca w Jarocinie wy­
dzierżawiła władza kolejowa restauratorowi na dworcu kolejo­
wym w Pobiedziskach, p. Umerowi, za 1500 marek rocznój 
dzierżawy.

— * W Bydgoszczy w kościele św. Pawła poślizgnął 
się 15 letni chłopiec na posadzce w czasie nabożeństwa w pier­
wsze święto i npadłszy w znak tak sobie otrząsł mózg, że w 
kilka godzin po tern umarł.

— * Samobójstwo. W Bydgoszczy skoczyła w Brdę 
młoda dziewczyna w zamiarze samobójczym, Ciała jej dotąd 
nie odszukano.

-- t W' Lubawie w dniu 25 b. m. umarł w 38 roku 
życia Ignacy Pozorski, nauczyciel techniczny przy tam- 
tejszem progimnązyum

— * Biblioteka po ś. p. W. A. Maciejowskim, jest 
do sprzedania w Warszawie.

— Kalendarz. — Jutro w środę dnia 29 grudnia 
Tomasza bisk.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 13. zachód o godzinie 
3 minut 51

Dnia 29 grudnia 1 ’ 91 roku walny se jm w Warszawie.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.
Tygodnika beletrystycznego i naukowego wy­

szedł z druku nr. 13 i zawiera: Powody i skutki nietowarzy- 
skiego życia wśród nas. Przez ** — Ideały (wiersz) D. Kr. — 
Kępa w Nowem mieście. Szkic historyczny wedle podania 
gminnego. (Dokończenie nastąpi). — Korespond-mcya „Tygo­
dnika.“ Z Ostrowa — Kobieta w dzisiejszéj Turcyi. Szkic 
kredkowy przez Janinę G. (Ciąg dalszy’. — Pieśni historyczne 
dla młodego wieku przez Podolankę X Kamień św. Wojciecha 
w katedrze wrocławskiej. (Ciąg dalszy). — Wiadomości lite­
rackie, artystyczne i rozmaitości. - Humorystyczne. — Ogło­
szenia.

— Ziemianina wyszedł z Idruku numer 52 i zawiera : 
Od redakcyi. — Kilka słów o wierzbie. Filip Skoraezewski 
(ciąg dalszy?) — Oszczędne żywienie inwentarzy. Dr. W. Ba­
szczyński. — Wika piaskowa (vicia villosa.) Dr. J. Michało­
wski, — Korespondencya rolnicza z Warszawy: Spółka gorzel- 
nicza.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 27 grudnia

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ksiądz proboszcz 
Heintze z Obornik. Kłos z Siedlca. Sawiński z Kostrzyna. 
Deinert z Frankfurtu nad Odrą.

Zapiski meteorologiczne.
Dnia 26 grudnia 1886 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Mulaghinore . . 756 Płn Płn.Z 5 pochmurno 4
Aberdeen . . . 753 Z. 1 zachmur. 2
Chrystiansund . . 748 W.Płd.W. 4 pochmurno —1
Kopenhaga . . . 758 Z. 1 mgła — 1
Sztokholm . . . 757 Płd.W. O mgła — 1
Uaparanda . . . 758 cicho zachmur. —11
Petersburg . . . 758 Z.Płd.Z. 1 śnieg —3
Moskwa .... 750 Płd.Z. 1 zachmur. -9
Kork, Queenst. . 756 Płn.Płn.Z. 1 zachmur. 3
Brest.................. 757 Płd.W. 3 deszcz 8
Helder .... 7(0 Płd.Z 2 pochmurno 4
Sylt.................. 758 Z Płd.Z. 3 bez chmur --2
Hamburg . . . 761 Płd Z. 2 pochmurno -2
Swinemünde . . 760 Z O pogodnie — 1
Neufahrwasser. . 758 Płd. 2 mgła —4
Klaipeda . . . 760 W.płd.W. 1 pochmurno - 0
Paryż.................. 7b4 Płn 1 zachmur. 0
Monaster . . . 762 Płd.Z. 3 zachmur. 1
Karlsruhe . . . 766 Płd Z. 2 pochmurno —1
Wiesbaden . . . 765 cicho zachmur. 1
Monachium . . . 766 Z. 4 zachmur. _2
Kamienica . . . 765 cicho bez chmur 3
Berlin *) . . . . 762 Z.Płn.Z. 2 zachmur. 0
Wiedeń .... 765 Z. 2 pochmurno 0
Wrocław. . . . 761 Z 4 zachmur 1
Pe d’Aix. . . . 764 Płd.W. 4 oochmurno 3
Nizza . . 763 Płd. 2 pogodnie 4
Tryest .... 764 PM. 3 pochmurno 4

0 Wczoraj śnieg i deszcz.
Ob jaśnienia: F>łn. = północ. Płd. = południe. W. = 

wschód. Z. = zachód.
a I a siły wiatru: 1 = lekki powiew, 2 = mały, 

3 slaby, 4 = umiarkowany, 5 = orzeźwiający, 6 = silny, 
= mroźny, 8 = burzliwy 9 = burza, 10 = silna burza, 11 =

gwałtowna burza, 12 = orkan.

Poglafl na stan powietrza.
Przy zmiennem działaniu głębokiego minimum nad kana­

łem a maksimum nad zachodnią Rosyą, wieja w Niemczech 
umiarkowane, przeważnie południowo - wschodnie wiatry, pod 
których wpływem temperatura się po większej części (obniżyła 
Mrozy panują na wscbodniój linii: Borkum, Kassel i Altkircb. 
W północno-zachodnich Niemczech spadły prawie wszędzie śnie­
gi Te’egraficzne doniesienia z W. Brytanii nie nadeszły jeszcze 
z powodu zaszłych przeszkód w komunikaoyi telegrafioznój.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu 
w grudniu.

Data i godz. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Temp, 

w stpn. 
Cels.

27. po poiud. 2
27. wiecz. 9 

8. rano 7

752,3
750,8
749,0

Płd -wach, siłuj 
Płd. średni 

Płd.-zach. silny

pochmurno
pochmurno

pogoda

+ 1,5 
+ 0,6 
— 4,7

Dnia 27 grudnia maximum ciepła 1° i Gels.
Dnia 27 grudnia minimum oiepła — 5°6 Cels.

Prognoza na dzień jutrzejszy według „Pos. Ztg.“ jest na­
stępująca :

Przeważnie pochmurne, niestałe powietrze przy średnich i 
ożywionych wiatrach z popadywaniem śniegu i mało zmienioną 
temperaturą.

Stan wody w Warcie.
Poznań, dnia 27 grudnia rano C 88 metr.

r „ 27 „ w połud. 0.88 „
„ „ 28 „ rano 0,88 „

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
* Meklenbursko-skwierzyńskiej kolei żelaznój po­

tyczka z r. lSitO. Przyszłe losowanie odbędzie się w stycz­
niu. i rzed stratą kursową w ilości 4 proc, w razie wylosowania 
zabezpieczyć się można w domu bankowym Karola Neubur- 
gera w Berlinie przy ulicy Francuzkićj nr. 13 
za opłatą asekuracyjną w sumie 7 fen. od ICO marek.

WIADOMOŚCI GIEŁDO WE.

Giełda poznańska, 28 grudnia.
(.) Pozna ń, 28 grudnia. (— Sprawozdanie 

giełdowe. —)
Stan powietrza: odwilż.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — ctr. 

Na ten miesiąc 123.— ofiarowano, na grudzień styczeń —.— 
ofiarowano, na styczeń-luty .— ofiarowano.

Okowita: słabiej.
Cena wypowiedzialna —mr. Wypowiedz. —litrów 

na ten miesiąc 35.60—. — marek płac., na styczeń 35 40—.— 
marek płacono, na luty 35.70 — , - płacono, na marzeo 36.10— 
płacono, na kwiecień-maj 36,90--,— płacono, na maj 37,20 
płacono.

Okowita w miejsou (bez beozki) 35.30 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Zyto bez handlu.
Okowita: Wyp. 50,060. Cena wyp 35.50 mark. Na ten 

miesiąc 3 r.69-35/0 marek płacono, na styczeń 35.40 marek pła­
cono, na luty 35.70—.— marek płaoono, na Iuty-marzeo —.— 
marek płac., na kwiecień-maj 36.90 płaoono, na maj —.— plac.

Okowita w miejscu (bez beozki) 35.20 mr.
(W.) Poznań, 28 grudnia. Ceny mąki. P s z e n n a nr. 

03 11.50— 12 mrk, nr. 0 10.25—10.75 mrk., rżana nr. Oil 
9.25—SJG mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 28 grudnia. 
4°0 nowe listy zastawne poznańskie 102.0u. 3*/2°/0 nowe listy 
zastawne poznańskie 99.70 4<>/0 nowe listy rentowe poznań­
skie 103 40. 5% powiatowe obligaoye 102.03 41/,»/,, powiato­
we obligacye 101.75 31/,*'» szląskie listy zastawne 4%
szląskie listy rentowe 103.30.. Kwilecki Potocki i Spółka 
(Bank rolniczy —.—. Poznańskie akcyjne stowarzyszenie spry- 
towe 103.00. Poznański bank prowinoyonalny 115 25. 41/2°/0 
pruska pożyczka ukonsoiidowana 105.50. premiowana po­
życzka z 1885. S1/»0/« obligi długu państwa 100 20. Starogardzko- 
poznańskiśj kolei żelaznśj 101.50. Warszawsko - wiedeńskiej 
kolei żełaznó; 297.00 Austryackie noty bankowe 161.40 An- 
-.tryaoka rema srebrna 67.00. Węgierska renta złota 102.00 
Polskie listy likwidacyjne 54.50. ‘ Listy zastawna Królestwa 
eolskiego III emisyi 58.50. Rosyjskie noty bankowe 188.50 
marek.

(rże/fta bydgoska, ‘¿1 grudnia. — (Sprawozdanie 
izby handlowej.) Pszenica: niezm., piękna 1:3-153 
marek, jasno pstra średni gatunek — marek, pośledni gatunek 
143 148 m., najpięk. nad notowania. Zyto: niezm., wedle ga­
tunku .115 119 marek. Jęczmień: nominalnie, dla browarów 
¡2¡>-;2:i marek, na paszę 00-118 marek, piękny nad notowa­
nia. — Owies: według gatunku, loco 110—118 m-. ck. —

nominalnie, do gotowania 145-155 marek, nu pa;zę
¡1 —120 marek. — Rzep i Rzepik nominalnie. - Oko- 
w i t a : per 100 litrów a 100 ,, 85.’ 0 marek. — Kurs r a b ' i: 
:97.00 marek.

Giełda wrocławska, 27 grudnia.
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Nasienie koni czyny: czerwo e (za50 kilogr.) trz. się 
w cen. poślednie 33—34 marek, średnie 35 -37, piękne 38—4o 
bardzo piękne 41-44 marek.

Nasienie koniczyny: białe (za 50 kilogr.) spoknj., 
poślednie 39—33, średnie 40—50, piękne 5,-62, bardzo piękne 
63—75 marek.

Żyto (per 1050 kilog.) spok. Wypowiedziano 10~0 cent. 
Cena wypowied. — marek. Na ten miesiąo 129 marek żądano, 
na grudzień-styczeń — płac., na kwiecień-maj 133/ 0 ż. i ofiar., 
na maj-czerwieo 135,00 żądano i ofiar., na czerwiec-lipiec 137 00 
żądano.

Owies per 1009 kilogramów Na ten miesiąo 105 żąd. 
na grudzień-styczeń - żąd., na kwiecień-maj 108 00 żąd.,

Oléj rzepiowy bez interesu, wypowiedziano — cent, 
loeo według gatunku po 5000 kilog. -, po ICO kilogr. na ten 
miesiąc 46.00 żądano, na grudzień-styczeń 46.— żądano, na 
kwiecień-maj 1887 46.50 żąd.

Okowita: b. int. Wypowiedziano 105,000 litrów. Cena 
wypow. —.—. ¡Na ten miesiąo 35.50 ofiarowano, na grudzień- 
styczeń 35.50 marek ofiar., na styczeń-luty 35.60 marek ofiar, 
na luty-marzeo —.— płacono, na marzec-kwiecień —.— pła­
cono, na kwieoień-mąj 1887 r. 36.80 ofiar., — żąd., na maj-czer­
wiec —.— płac, i żąd.

Kartofle za 2 litry 0.08,-0.09 -0.10 marek. — Siano 
2.80- 3.20 marek za 50 kilogr. — Słoma 36.00-40.00 marek 
za 600 kilogr.

Kuchy rzepiowe trz. się w o., za 50 kilogr. 5.80 6 <0 
marek płaoono, obce 5,40-5.80 marek płac. Kuchy lniane 
bez zmiany, za 50 kilogr. szląskie 8.30-8 50 marek płac., obce 
7.50-8.00 marek płacono. Pszenne otręby 7.75-8.25 marek 
płacono.

Notowania komisyi mianowanój przez izbę handlową.

Za 100 kilogr. piękny tow. średni tow. pośled. towar
Kr A A

Rzep....................... 19 80 18 80 8 30
Rzepik zimowy . . 19 50 ¡8 50 18
Rzepik latowy. . . 20 50 19 50 18 _
Rydz.................. 21 — 20 _ 19 _
Siemię lniane . . 22 — 20 50 18 50
Siemię konopne . . 16 80 15 50 15

Ceny ustanowione przez miejską deptitacyą targową.
Per 100 kilogramów

dobry towar średni towar pośl towar
najw.
cena

A

najniż.
cena

najw.
cena

§).

najniż.
cena

najw.
cena

najniż.
cena

Pszenica biała 6 — 5 50 ■ 5 10 ;4 70 14 5 • 4 20
Pszenica żółta 15 80 15 50 14 70 i 4 30 '4 — 13 80Żyto . ... 13 40 13 - 2 60 12 30 ’2 10 11 90Jęczmień . . 4 20 13 40 -2 40 n 70 n 30- 0 40
Owies .... 11 - 10 80 10 3 9 70 9 50 9 20Groob .... 16 — 15 50 'i _ 4 — .3

Berlin, 21 grudnia.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskićj.)

Pszenica: per 1000 kilogram. Loco stale. Termina 
słałe Wypowowiedz, 2000 centnar. Cena wypowiedzialna 162.5 
m arek. Looo 150 172 wedle gatunku, żółta do przesyłki

161 mrk. płacono, dobra żółta marchijska 162 marek z kolei 
płacono, na ten miesiąo 161.50—161.75 płacono, na grudzień- 
styczeń —.— marek płacono, na styczeń-luty 1887 roku —.— 
mr. płac., na kwiecień-maj 166.75-167—166.75 płao., na maj- 
czerwieo 167.75 marek płacono, na ozerwieo-lipieo 168.75 marek 
płaoono, na lipiec-sierpień - .— marek płao.

Zyto: per 1000 kilogramów. Loco trud, sprzed. Termina 
bez inter. Wypowiedziano 1000 oentn Cena wypowiedz. 129.5 ma­
rek Loco k'6 -132 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
129.00 marek, krajowe dobre 128.5 marek z kolei płac., piękne 
mark. z kolei płacono, na ten miesiąo —.— płaoono ma­
rek, na grudzień-styczeń —marek płacono, na styczeń- 
luty —.— marek płac., na luty-marzeo —pł., na kwiecień-maj 
132 nominowano, na maj-czerwieo —.— marek płaoo­
no, na czerwiec-lipiec —marek płaoono, na lipieo-sierpień — 
płacono.

J ę o z m i e ń : Per 1000 kilogramów looo słabo, wielki 
i mały 110-185 marek płao. wedle gatunku.

Owies: per 1000 kilogram. Loco słabo. Termina niżój. 
Wypowiedziano —centnarów. Cena wypowiedzialna —.— 
marek. Loco 108-146 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
110 5, pomorski średni 117-110 płacono, dobry 122-126 pła­
cono, piękny 128-130 z kolei płacono, pruski średni 117-120 
marek ° płaoono, szląski dobry 120-125 z kolei płacono,
polski cuchnący —pł, holsztyński-----pł , rosyjski 112.5
z zwózką marek nominał., na ten miesiąc llr'.50 —. — nom., na 
grudzień-styczeń —.— marek nominalnie, na styczeń luty —.— 
marek płacono, na luty-marzec —. - płacono, na kwiecień-maj 
111,75 11125 płc., na maj-czerwiec 113.75 113 płc., na czerwiec- 
lipiec 116 - 115 płc.

Okowita: per 100 litrów a 100:/o 10,000%. Termina 
mało się trz Wypowiedz 50,< 00 litrów. Cena wypowiedzenia — 
N ten miesiąc 37.9—38.1—38 płacono, na grudzień-styozeń 
73.9—38.1—38 płacono, na styczeń-luty 1887 r. 37.9—38.1 38 
płacono, na luty-marzec —.— marek płacono, na marzec-kwie­
cień —.— płacono, na kwiecień-maj 38.9-39.2-39.1 marek płacono, 
na maj-czerwieo 39.3-39.5-39-4 płacono, na czerwiec-lipieo 
40 40.2-40.1 płacono, na lipiec-sierpień 40.6-40.7 marek płacono.

Okowita per 100 ¡itrów a 100 pot. — 10,000 pet. bez be­
czki 37.3 m. płacono.

M ą u a p s z e n n a nr. 00 23.25-21.75 marek, nr. 0 21.50- 
¡9 50 nr. 0 i 1 —.— mr., rżana nr. 0 27.75-16.75 marek, nr. 0 i 
1 19.00-17.75 marek per 100 kilogram brutto z miechem. Nr. 
0 1% marek wyżśi jak nr. 0 i 1 per 100 kilogramów brutto z 
miechem.

Hiirsa telegrafíenme^
¡SZCZECIN, 28 grudna 1886

Kurs z dnia 1 28 1 27
Pszenioa stale 1
na grudz.-stycz. 155 50 165 —
na kwiecień maj 169 — 169 —
Zyto stale
na...................
ua grudz.- stycz. 125 — 125 50
na kwiecień-maj. 129 — 129 50
Olój rzep. spok.
na listop. 45 — 45 - •
na kwiecień-maj

■
45 50 45 50

BERLIN, 28 grudnia 1886

Kurs z dnia 28 
Okowita stale 
w miejscu . . 36 60
na grudz.-stycz. I 37 — 
na kwiecień-maj j 38 40 
na czerwieo-lipieo 39 70 
Rzepik
na ..... ^ — — 
Olój skalny . , i 
w miejsou , . 11 40

21

36 50 
36 60
38 40
39 80

11 40

Kurs z dnia 
Pszenioa stalćj 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Zyto stale 
na grudz -styczeń 
na kwiecień maj 
na maj-czerw. 
Olśj rzep, stalćj 
na kwiecień-maj 
na maj -czerwiec 
Okowita stale 
w miejsou. . . . 
na grudz.-stycz. 
ua kwiecień maj 
na maj -czerwieo. 
na czerw, lipiec 
na lipiec-sierpień 
Owies
na grudz,-styczeń

Wypowiedziano : 
żyta, 150 węopłi 
okowity 10,000

28 27 Kurs z dnia 28
167 25 167 Pożyozka 4%. . 105 75
168 50 168 Pozn.4% lis. zast 102

„ Sy.o/o lit zas. 99 40
130 — 129 75 „ listy rent. 103 10
132 25 132 Austr. banknoty 161 40
132 5 132 25 Austr. renta srbr. 67 —

Ros. banknoty . 188 40
46 60 46 30 Ros. poż. ang.1871 95 10

q Ros.ziem. list. zas. 92 60
Pols. list, zas-t. 5% 58 —

37 30 37 30 Polsk. listy likw. 54 30
38 10 38 Węg.4%rentazłot 83 75
39 20 39 10 Aust. akoye kred 476 —
39 50 39 40 Austr. frano. kolój 407 —
40 20 40 0 Lombardy .... 166 50
40 80 40 70 Francuzy........... — —

111 25 111 25 TJsposob gbilij
spok.

27
105 40 
101 — 
99 40 

103 30 
161 30 
67 - 

188 50 
95 30 
92 — 
58 10 
54 40 
83 75 

477 50 
408 — 
167 50

OD ADM1NISTRACYI
„Dziennika giozuańskieg-n.“
Szanownych abonentów o dotyclieza- 

sowój przedpłacie zniżonój zawiadamia­
my w odpowiedzi na nadchodzące zapy­
tania, że dalsze zniżanie przedpłaty za- 
miejscowej jest niemożliwe.

(Nadesłano.)
Wyśmienitą i przyjemną bolę sylwestrową o delika­

tnym smaku sporządza się z % wrząeśj wody i % Wildtfeldta 
likieru Magenbehagen. Do nabycia u A. Cichowicza i Samtera.

Hau te-N ou veau té

„Violetta." I
Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego ’wyrabiane wy­

sokiego gatunku i aromatu po 2 mr. 50 fen. za lOOsztut,

Fabryka firma B. Weller wIDreznie.
po 1 marce za 100 sztuk poleca

Do numeru dzisiejszego dołącza się nadzwy­
czajny dodatek : (6966)

CEINIK
JÍÍ. JTlnisæewskîego 

składu płótna i fabryki “bielizny.



, p. KAZMIRZ KANTAK,
długoletni poseł na sejm pruski,

zasnął w Bogu dziś dnia 28-go grudnia o godzinie 5V4 z rana pojednany z Bogiem w Sakramencie Pokuty św. — po kilkodniowych bolesnych cierpieniach.
Eksportacya zwłok do kościoła farnego odbędzie się z domu żałoby przy Wielkich Garbarach 51 w czwartek dnia 30-go b. m. o godzinie 4-tój wieczorem

rozpoczną się w tymże kościele nazajutrz o godzinie 10, poczem nabożeństwo żałobne i wyprowadzenie zwłok na miejsce wiecznego spoczynku.
IV ciężkim smutku pogrążona roilzlna.

Wigilie

F. oiría

Dnia 27 b. m. 1886 zakończył nagle żywot do­
czesny ś. p. (6914

Piotr Wojciechowski,żołnierz z 1848 i 1863 roku.
Eksportacya zwłok do kościoła parafialnego w Tu­

cznie odbędzie się w środę o 41/i po połud., pogrzeb 
nazajutrz o 10-tćj z rana; o czóm rodzinie i licznym 
przyjaciołom zmarłego donoszą (6914

Tuczno, 27. 12. 86.

Wichlińscy.

Poznań, plac Wilhelmowski 18.

Skład i pracownia futer
poleca Szanownej Publiczności swój bogato zaopa­
trzony zaps tak męzkick jak damskich futer, oraz 
garniturów w znacznym wyborze i przy umiarko­
wanych cenach. (6601

PODAGRA I REUMATYZM Ó
mogą być na pewno uleczony likworem i pigułkami dr. Lav.lld. U 

Likwor leczy d tkliwe titrpieiia a pigułki chroniczne d legli 0

rozwalamy sobie ogłosić nimejszem, iż panu Ludwiko­
wi Bleisteinowi w firmie .1. Bleistein w Pozna.
niu zleciliśmy jeneralną ajencją towarzystwa naszego na obwód 
rejencyi poznańskiej.

Berlin w grudniu 1886.
Zimmerstr. 100. Uommercial Union

Assurance Company Limited.
Dyrekcya na cesarstwo niemieckie 

6969) Konrad Bieken.
Odwołując się na ogłoszenie powyższe, niżej podpisany po­

leca się do zawierania kontraktów asekuracyjnych z osobami pra- 
guącemi się zabezpieczyć przed klęską ognia, eksplozyi i 
gromów pod warunkami rzetelnemi a za premie stałe lecz u- 
miarkowane.

Względnie finansowego położenia towarzystwa „Commercial

(oszukue (6916

H. Volhovitz,
cukiernia, Wilhelmowski plac 14.

w, ści. Obydwa medykament» me są tuj ¡cmi środkami. Recepta jest Q 
aa publiczności z analizą i ąprobacyą M. Ossiana Keury sła- q

0
o

wnego chemika akademii paryzlrej.
Butelki noszą stempel francuzkiego rządu

Paryż, F. Comar, 28, Rue Saint Claude.
Skład w Póznania w S. Radiauera Czerwonćj aptece.

Keury
(6600 

nazwisko „Laville“

/ooooooooooooooooooooos

Union,, zaznaczamy, że
Marek 50,000,000,

15,343,304,
11,261,395,

47,832,240.

Bekanntmachung.
In Verwahrung de« unterzeichneter 

Amtsgerichts btfinden »ich zwei Testa­
mente der Fran Josefa von Ku- 
rowska geborenen von Raczjn* 
ska, das erster« am 26 Mä z, 1826 
dem damaligen Friedeasgerichte| zu 
Schlimm versiegelt übergeben, das le­
tztere am 26 Januar 1847 vor einer 
Deputation des damaligen Land- und 
Stadtgerichts zu Schrimm zum Proto­
koll errichtet. Die Frau Josefa von 
Kurowska hat ursprüoglich in Malewo, 
demnächst in Zawory und zuletzt in 
Kempa gewohnt, weselbst sie gestor­
ben sein soll. Die unbekannten Inte­
ressenten werden aufgefordert, die Fu 
blikation d er Testamente zu bean­
tragen.; (6967

Schrimm, 20 Dezember 1886.
Könlgl. Amtsgericht

Cierpienia brzuszne,
ehorohyipi-yiowe, «kutki zarazy 
i onanii, słabości męzkie, nplawy, po- 
llucye, alącą urynę, mokrzenie, 
urynę krwawą, cierpienia pę­
cherza 1 nerek, leczę listownie 
według najnowszej ścientyficznćj me­
tody, za pomocą środków nieszkodli­
wych. Bez przerwy zawodu! Najści­
ślejsza dyskretnośćl (1333

W wszystkich wypadkach możliwych 
io wyleczenia, ręczę sa skuteczność. 
Prospekty i atesty na tyczenie roz­
tyłam hezpłatnis. (Portoriuu listu wy 
mai 20 fen.)

Dr. Westeroth.
Baael -Rinnintren (w Szwaicaryfl.

kapitał zakładowy wynosi 
dochód z premii w r. 1885 netto 
spec, kapitał rezerw, na przyp. pożarowe 
suma funduszów włożonych wynosiła dn.

1 stycznia 1886.
Wnioski o asekuracye przyjmuje, 'oraz wszelkich pożąda 

nych informacyi udziela z całą gotowością
Poznań, Wilhelmowska ul. 28. w grudniu 1836.

Ludwik Bleistein, w firmie J. Bleistein. 
ajent jeneralny towarzystwa asekuracyjnego „Commercial Union.“

Snbjekta,
(sprzedawaeza) poszukuję do me­
go handlu towarów metalowych 
i galanteryjnych (6917

Wilhelm Eronthal,
Poznań.

Starsza osoba,
katoliczka, poszukuje miejsca ja­
ko gospodyni na probo­
stwie. Łaskawe oferty p. adr. 
pani Richter, Poznań, Strzałowa 
ul. Nr. 7. (6968

Jan Rakowicz,
w Poznaniu, Berlińska ul. Wr. 1O.
wykonywa projekt», kosztorysy i obliczenia jako też rewiduje ta­
kowe, wydaja orzeczeni», udzielą informacji, pośredniczy we wy­
konaniu i podejmuje sic wykonania w-zelklch prac w zakre­
sie budownictwa miejskiego, wiejskiego i inży- 
nleryi. i6d38

Prawie zupełnie nowe, eleg nckiefutro do podróży
jest tanio do nabycia u (6918
Ludwika O eh len a w Poznaniu-

Berlińska ul. Nr. 3.

SITZUNG

MONDAMIN SF
galaret owocowych,

Zapisany znaczek ochronny. tOPtÓW ¡td

Dla dziecii chorych nadzwyczaj przydatny, gotowany w mleku, 
zwiększa strawność mleka. (6247

Znakomicie używa się także do zgęszczania zup, 
kakao itd. Mundamiu jest wyrobem z kukurydzy, puzbawiouym swych 
części olejuycń. Fabr. Brown & Polson, król, dostawcy w Londynie i Ber­
linie C. W handlach kolonialnych łakoci i drogeryjnvch po 60 f. funt ang.

Ogłoszenie.
Szanowną Publiczność uwiadamiamy niniejszem uprzejmie, 

iż firmie
JE. Breclit s lis, Posen

oddaliśmy skład nasz, powszechnie zalecanego

masła oszczędności i masła do mięszauia
w gatunku zawsze świeżym i dobrze asortowanym, oraz wyłą­
czną na Poznań i okolicę sprzedaż tych artykułów po cenach 
fabrycznych, tak hurtowną jak i detaliczną.

Szczecin w grudniu 1886.
Pomorska fabryka masła oszczędności.

Towarzystwo akcyjne.

Poszukają natychmiast^ 
umieszczenia: 6915

Nauczycielu!, folki egzam. muzyk., 
nauczycielki francuski, muzykalne, je­
dna mówiąca dobrze po angielsku Bo­
na francuska z Alzacyi, władająca języ­
kiem niemieckim na 300 m. pensyi i 1Ó m. 
kosztów podróży. Trzech pisarzy gosp. 
kilku ogrodu ków kawalerów.

Agencya Fontowicza.

der Stadtverordneten zu Posen, am Mittwoch 
den 29 December 1SS6, Nachmittags 4 Uhr.

Gegenstände der Berathung:
1. Bericht über den Stand nnd die Verwaltung der Gemeinde-Angele­

genheiten in der Stadt Posen pro 1885/86.
2. Bewilligang der Mehrausgaben bei’ Titel II D. 2 f nnd Titel II 

D. 3a des Kämmerei Etats pro 1886/87.
3. Entlastung der Rechnung über die offene Armenpflege pro 1884/65.
4. Mittheilung des Magistrats, betreffend die Anhörung der Stadtver­

ordneten-Versammlnng bei Anstellung von Lehrern.
5. Verwendung eines Betrages von 300 M. aus den diesjährigen Re- 

venüen der Louisenstiftnng zn Bekleidung armer Schulkinder.
6. Wahl eines Armenraths für den I, V, VIII nnd IX Bezirk, sowie 

zweier Armenräthe für den III Bezirk.
7. Wahl eines Waisen pflegers.
8. Wahl je eines Mitgliedes zur KlassenSteuer-Einschätaungs-Commi- 

ssion pro 1887/88 für den I, II, III und X Bezirk, sowie zweier Mitglieder 
für den IV Bezirk.

9. Beleihung des Grundstücks Altstadt Nr. 304 aus den Mitteln der 
Sparkasse.

10. Bewilligung des Gehalts und des Wohnungsgeldzuschusses für eine 
an der hiesigen Mittelichnle vakante Lehrerstelle.

11. Bewilligung der Kosten für die Entleerung der Senkgruben und 
die Abfuhr des Grubeninhalts, sowie der beweglichen Behä ter in den städ­
tischen Grundstücken pro 15 November 1886 bis lltimo Maerz 1887.

12. Wahl eines Sehiedsmannes and eides Stellvertreters für den V
Bezirk.

Nakładem i drukiem «I. CzailiskiegO wyszły:

Wspomnienia pośmiertne

0 îmierzu
Cena 40 fenjgów Dochód z rozsprzedaży przeznaczony 

na czytelnie ludowe w WKs. Poznańskićm. (6902

atenta na wynalazki
w Europie i Ameryce

wyrabia i sprzed aje

Gerard Wacław Nawrocki
(Warszawianin), inżynier i adwokat patentów.

Właściciel firmy:

J. Brandt & G. W. v. Nawrocki
W BERLINIE,

Friedrichstrasse Nr. 78 (dom „Germania“)
róg Francósische Strasse. (361)

Pierwsze btóro patentów od r. J873 egzystuje.
Dostarcza różne maszyny parowe, rolnicze i elektryczne.

„Skutkuje w małych 
dozach pewno i bez bó­

lów.“
radca med.

Dr. Eaczorowski
w Poznaniu.

Zawsze
żądać
trzeba

wyraźnie

„Jako znakomity śro­
dek przeczyszczający, 

sumiennie polecić mogę
radzca med.

Dr. Rehfeld
w Poznaniu.

FRANCISZKA JSZEFA!
woda gorzka.

Mój zakład ze^armisirzowski
znajduje się obecn e na

placu Wilhelmom śnili 3
w dawniejszym „Hotel du Nord.“

Polecam największy wybór (6181

zegarków i łańcuszków
z najlepszych fabryk, po cenach umiarkowanj ch. Porę­
czenie kilkoletnie, Sortymenta zegarków i łańcuszków 
do wyboru wysełam chętnie

L. Marchlewski,
zegarmistrz, były długoletni zarządca składu 

G. Hiibnera.

♦ 
♦

rat

Woda gorzka Franciszka 
Józefa jeBt dobrym śród- [ 
kiem przeczyszczającym, 
działającym w małych sto­
sunkowo dawkach szybko ]

i sknteczDie.
Warszawa, dn. 17/29 kwie­
tnia 1886 r.

Dyrekcya

Pr. Dr. A.

Wodzie gorzkiej Franci- 
ciszka Józefa przyznają 
wyższość nad iunemi ta- 
kiemiż wodami mineralne- 
mi, w wypadkach gdzie i- 
dzie o osiągnięcie skutku 
za pomocą małój ilości. 
Warszawa, dn. 8/15 kwie 
tnia 1886 (6265
Pr. Dr. Lambl.

Główny skład na W. Ks. Pozuińikie u pp. Jasińskiego i Ołyń- 
sklego w Poznaniu.

Lombard Harsztuiskieg«.
założony r- 1865,

przy Wronieckiój ul. 12 daje pożyczki od najniższych 
sum do najwyższych, na ruchome fanty wartościowe wszel­

kiego rodzaju, tak w mieście jak i na prowincyi. (6827

Młynek Excelsior
Patent Grusona

do śrótowania produktów do paszy, owsa, jęcz­
mienia, żyta, kukurydzy, bobu, grochu, socze­
wicy, łubinu, wyki, kuchów olejnych i z ziem­
nego orzecha, takż* jako kombinowany, młynek 

. do zacieru i zielonego słodu do gorzelni etc, 
I wreszcie do mielenia sztucznych nawozów i mate- 
ryałów różnego gatunku, poleca (603o

Gmsonwerk,
Aksamity i plaste na suknie i okrycia.

®a.

■WOa.n©*

□

Wielki wybór nowości w materyach jedwabnych i 
wfłnianych na suknie.
Okrycia damskie wszelkiego rodzaju i 
towe poszycia na futra.
Płótna, stołowizna i artykuły 
gbż .we.
Koszule płócienne i szyrtyngowe

ato

Kobierce kościelne i salo­
nowe, chodniki.
Materye meblowe 
Firanki białe i 
kolorowe.

< * o- . X

-$$•
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oX Buckau-Magdeburg.
45 premii.

W* Ogólny odbyt przeszło 6700 egzemplarzy.
Zastępca na Szląsk i Prowincją Poznańską na młynki do użytku 

gospodarcz go

Akc. Tow. H. F. Eckert, Wrocław.
Bióro i wystawa Skład i pracownia

Tauentzienplatz 10. Kaiser-Wilhelmstr. 88/90.QOOOOOOOOOOOOOLOOOOOOI

r

Sprzedaż drzewa opałowego i budowlanego^ 
z rewiru leśnego Brandkrng sprzedawane będą drogą licyta- 
cyi publicznćj w piątek dnia 7 stycznia 1887 przed 
południem o godzinie lO-tój w tutejszym urzędzie ren­
towym: (6831

200 pniów sosnowych
i SOO^sztuk przełnpanych drągów sosnowych 

Wierzonka p. Kobylnicą.n. von Treskow.
Nakłada* i druki« jteakarai J- 1. Eraazowakiego (Dr. W. Zśebifoki) « Poznania.

Na czasie!
Wielki wybór będącycb 
na sprzedaż pod nader korzy- 
stnemi warunkami ka­
mienic w Poznaniu po­
leca od każdego czasn 
Centralne biuro wynaj­
mu mieszkań. (6912
F. A. Drwęski, Wilhelmowska ul. 11.

Bona Polka
wł dająca płynnie niemieckim językiem 
potrzebna zaraz na 120 rsr., 
Oiisau grani y pruskiej (6913

F A.. Drwęski.

Cours
6836) decomersatioi française
pour les jeunes gens qui désirent Se 
perfectionner dans cette langue.

Le cours ouvrira le S janvier 
et durera jusqu’au 31 mars 18S7 
Tous les soirs, les dimanenes et 
fêtes exceptée de 8 à 10 heures du 
soir. Prix du cours, payable 
d’avauCP, 30 marcs par personne.

P. Teyssandier,
8 Wielkie Ciarbary.

TEATR WIKTORYA!
Codziennie

i urzBflstawlBniB
z nowym zawsze programem. 

Występ wszystkich artystów i artystek.

Żywa kuźnia
przedstawienie wykonane przez pana

Windsona.
Pan Windson w tył zgięty postawi 

sobie na piersi 2 kowadła około 10 
centnarów ważące i 6 ciu tutejszym cze­
ladnikom kowalskim rozpalone żelazo

kuć na nich każę.

Premii 1000 11. Premii
dl* tego kto to naśladować zdoła!

Wezwanie
gimnastyków i silnych panów miasta 
Poznania i okolicy, którzyby byli go­
towi puścić się w zapasy z p. Wicd- 
sonem upraszamy aby zechcieli adresy 

sw-je złożjć w teatrze Wiktoryi.

Premii 501 marek
dla tego, kto p. Windsona potrafi pra­

widłowo na ziemię powalić.
Kata otworzoną będzie o godzinie 6’/s. 
Początek koncertu o godzinie 7'/« — 
Początek przedstawienia punktualnie o

godzinie 8’/s. (6897
Ceny miejsc :

Loże prosceniowe po 1.00 M. L:że 
boczne i krzesła po 75 fen., balkon 
30 fen. Bilety po cc ach zniżonych 
u pana fryzyera Schmidta przy ul. 
Wilhelraowskićj 28, u kupca p. Alber­
ta Opitz’a przy Wilhelmowskim placu 3 
i ul. Srerokićj, u p. B Ritt’a, narożnik 
Starego Rynku i Nowój ul przy ul. 
Fryderykowskićj 3 i Wrocłaaskićj ul. 
Nr. 30.

Teatr dobrze ogrzany.
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